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Фатограф Андрэй Лянкевіч на характэрных чорна-белых 
здымках паказвае незвычайны беларускі свет – свет з памеж-
жа жыцця і містыкі, свет народных традыцый.... (стар. 49)
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– W okresie międzywojennym 
przez 10 lat służyłam na plebanii 
u batiuszki Włodzimierza Wisz-
niewskiego, ale latem wracałam 
do domu w Malinnikac... (str. 33)

11 красавіка Беларусь спась-
цігла самая буйная трагедыя 
за апошняе дзесяцігодзьдзе. 
У выніку выбуху на станцыі 
мэтро «Кастрычніц... (str. 20)

Ёсьць людзі, жыццё якіх за-
поўненае канфэрэнцыямі, 
круглымі сталамі, нарадамі, 
абмеркаваньнямі ды ўсякімі 
праектамі. Сям’я, до... (str. 22)

■Сакрат Яновіч. Час праўды. Патрэбны час праў ды. Да-
волі жыць ілюзіямі, маз гамі газетаў. Узнялася трывога... str. 4

■Аляксандар Максімюк. Ці даведаемся праўды пра нас? 
12 красавіка прадстаўнікі ўраду сустрэліся ў сядзіб... str. 5

■Janusz Korbel. Wyjeżdżają i będą wyjeżdżać. Czasy, kiedy 
chłop był przywiązany do pana i do miejsca, i później... str. 7

■Tamara Bołdak-Janowska. Tylko autentyk proszę. „Lunch” 
w języku białoruskim? Przecież to beznadziejne. W ję... str. 8

■Opinie, cytaty. Дзень 25 Сакавіка застанецца назаўсёды 

нашым найвялікшым нацыянальным сьвятам, сьвят... str. 11

■Minął miesiąc. W regionie. 0 wierszy białoruskiego poety 
Wiktora Szweda w formie dwujęzycznego audiobook... str. 13

■Беларускія трагедыі разыгрываюцца ў мэтро. 11 
красавіка Беларусь спасьцігла самая буйная трагед... str. 20

■Kto może chodzić po lesie? Siedemnastoletni uczeń liceum 
w Hajnówce pasjonuje się oglądaniem i rozpoznawani... str. 21

■У немцаў і шлянзакаў. Ёсьць людзі, жыццё якіх запоў-
ненае канфэрэнцыямі, круглымі сталамі, нарадамі, а... str. 22

■Календарыюм. Травень – гадоў таму. 895 – у 1116 г. на-
шэсьце на землі Дрыгавічоў і Крывічоў дружын к... str. 25

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 25. Sołtys ma-
leńki czuł się, bo jemu nawet dojść w rejon zagrody... str. 27

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 37. 

Posuwając się dalej, ujrzeliśmy jakąś polankę, czymś... str. 29

■Васіль Петручук. 44. Я ў сваім, даволі доўгім жыцці, не-
аднойчы мог пераканцца, што жыццё мае бязлітас... str. 31

■Królewskie polowanie w królewskiej puszczy. Ostatni 
z dynastii Jagiellonów, Zygmunt August, odwiedził P... str. 32

■Kulturalni, gościnni, dobrzy... Już blisko dwadzieścia lat 
żmudnie zajmuję się historią i dziejami orlańskich Żyd... str. 33

■Hermann Göring w Białowieży, czyli wielka polityka 
w cieniu puszczy. 2. Białowieża początkowo znalazła się... str. 37

■Успаміны з 1963 г. На новай кватэры на вул. Чэрнякоўскай 
маці Ніны, Матыльда, не захацела ўжо вясной вяр... str. 39

■Czy Białorusini dadzą się policzyć? Zbieranie danych do 
ewidencji ludności jest co najmniej tak stare jak chrze... str. 41

■Ксёндз Ян Семашкевіч на Беласточчыне (1933-

1956). 2. У калекцыі кс. Уладыслава Талочкі ў аддзе... str. 43

■Сустрэчы, рэцэнзіі. Угодкі БНР у Гданьску і Сопаце. 
Сьвяткаваньне ўгодкаў БНР у Трыгарадзе чарговы р... str. 46

■Радкі з лістоў адгалоскі... W sprawie publikacji Jerzego 

Chmielewskiego i Sokrata Janowicza w „Czasopisie... str. 50

Фота на вокладцы Юркі Хмялеўскага
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Dwa miesią-
ce temu minęło 55 lat od powstania 
naszej najstarszej organizacji – Bia-
łoruskiego Towarzystwa Społeczno-
Kulturalnemu, czego nie omieszka-
liśmy zauważyć na swoich łamach. 
Przypomnę, że w marcowym nume-
rze opublikowaliśmy okazjonalny 
artykuł z wykorzystaniem dokumen-
tów archiwalnych. Jego autor, Sławo-
mir Iwaniuk, podkreślił, że dorobek 
BTSK jest ogromny, „bo udział w tym 
miały tysiące Białorusinów”. O maso-
wym, szczególnie w przeszłości, cha-
rakterze działalności towarzystwa pi-
saliśmy wielokrotnie. Zawsze wyra-
żaliśmy podziw, że sztandarowa im-
preza towarzystwa, jaką jest corocz-
ny festiwal piosenki białoruskiej, do 
dziś gromadzi tłumy wykonawców 
i publiczności. Swego czasu napi-
sałem ważne i do dziś aktualne sło-
wa: „Trzeba nisko pokłonić się tym 
wszystkim solistom i zespołom, wy-
stępującym w całym wachlarzu kate-
gorii – od folkloru po piosenkę estra-
dową. To oni – przeważnie przecież 
amatorzy – było nie było pozostają 
utartym symbolem kultury ludowej 
naszej mniejszości”.

Ku memu zdziwieniu wyekspono-
wanie ludowości w opisywaniu na ła-
mach „Cz” imprez BTSK w środowi-
sku tej organizacji odebrano jako za-
rzut i krytykę. Podobnie jak upomi-
nanie się o autentyzm i większą tro-
skę o zachowanie ojczystej kultury, 
tradycji i tożsamości.

Nieoczekiwanie dla mnie spra-
wa „Cz” stanęła nawet na porządku 
obrad uroczystego zebrania zarządu 
głównego organizacji, które z okazji 
jubileuszu 55-lecia zwołano w poło-

wie marca. Nieco w stylu przypomi-
nającym atmosferę partyjnych zebrań 
z poprzedniej epoki przyjęto stanowi-
sko, w którym mnie i Sokratowi Ja-
nowiczowi zarzucono, iż „w demo-
kratycznym państwie budujemy bary-
kadę przeciwko własnej społeczności 
i jej kulturze”. Otóż członkom zarzą-
du głównego BTSK bardzo nie spodo-
bały się nasze felietony z marcowego 
numeru. Mego najpewniej nie doczy-
tano do końca, bo wyraźnie, choć już 
po białorusku, podsumowałem, iż „nie 
ma w tym nic złego, że festiwal BTSK 
ma ludowy charakter, gdyż piosenki 
w takim wydaniu utrzymują przy życiu 
i białoruskość na Białostocczyźnie”.

W felietonie Sokrata Janowicza za-
bolało natomiast zwrócenie przez nie-
go uwagi, iż wśród festiwalowej pu-
bliczności przeważają osoby starsze. 
Bo, jak napisano w przyjętym sta-
nowisku zarządu głównego, w im-
prezie „zarówno po stronie wyko-
nawców, jak i odbiorców, uczestni-
czą wszystkie pokolenia”. Mimo to 
dziwi nieprzejednana niechęć dzia-
łaczy BTSK – osób w większości 
już sędziwych wiekowo – do pisa-
rza z Krynek, pogardliwie nazywa-
J10nego przez nich „samozwańczym 
„guru” Białorusinów”. Zapominają, 
że był on jednym z założycieli towa-
rzystwa i przez wiele lat aktywnym 
i zasłużonym działaczem. W napisa-
nej ze mną książce „Nasze tysiąc lat” 
tak wspomina tamte czasy z przełomu 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
ubiegłego stulecia: „Kaznodziejsko 
przemierzałem na piechtę zimą i la-
tem okolice od Bobry do Bugu, za-
kładając mnogie hurtki Białoruskie-
go Towarzystwa Społeczno-Kultural-

nego podczas misji, samorzutnie wy-
kraczającej poza moje służbowe obo-
wiązki pracownika etatowego organi-
zacji. Nocując w chałupach czy wio-
sną w stodołach, niczym jakiś party-
zant...”.

Wciąż nie mogę zrozumieć, dlacze-
go moje i „Cz” zatroskanie o auten-
tyzm kultury białoruskiej, nie tylko 
w wydaniu BTSK, tak trudno przebi-
ja się w naszym społeczeństwie. Uwa-
gi o nie mających się nijak do trady-
cji regionu uszytych w Mińsku stro-
jach zespołów, ich sztucznym impor-
towanym repertuarze czy występach 
z playbacku odbierane są jako... za-
mach na białoruską kulturę. 

Mimo to w niektórych kwestiach 
moje życzenia i postulaty w końcu się 
spełniają. Tak było w przypadku napi-
sów nazw imprez na scenie. Przed kil-
koma laty w „Cz” zwróciliśmy uwa-
gę na niedorzeczności, gdy przeglądy 
białoruskie ich organizatorzy fi rmo-
wali wyłącznie po polsku. Dziś jest 
z tym trochę lepiej. BTSK nie umiesz-
cza już napisów np. „Gwiazda i kolę-
da”, ale „Гвязда і калядка”.

Białoruskiemu towarzystwu źle 
nigdy nie życzyłem. Kiedy dwa lata 
temu zostałem dyrektorem domu 
kultury w Gródku, jedno z pierw-
szych swych spotkań na nowym sta-
nowisku odbyłem z kierownictwem 
BTSK, deklarując chęć zacieśnienia 
współpracy. Dziś doszło do tego, że 
z tej współpracy muszę się tłumaczyć. 
Na ostatniej sesji gródeckiej rady gmi-
ny radna, związana z BTSK, w imie-
niu pani sekretarz towarzystwa po-
prosiła mnie o skorygowanie opinii 
na temat festiwalu piosenki białoru-
skiej, opublikowanej w „Wiadomo-
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ściach Gródeckich”. Chodziło o rolę, 
jaką podczas tej imprezy odgrywają 
gminne ośrodki kultury. Na łamach 
„WG” upomniałem się o docenienie 
przez BTSK gminnych domów kultu-
ry. Podczas sesji tak odpowiedziałem: 
„To przy samorządowych ośrodkach 
kultury działa większość zespołów, co 
roku biorących udział w tym festiwa-
lu. W Gródku jest ich chyba najwięcej 
spośród wszystkich gmin. Zapewnia-
my im transport, szyjemy stroje, opła-
camy instruktorów. Przykładowo, to 
my uzyskaliśmy zezwolenie na za-
trudnienie pana Wiktora Małańczy-
ka z Grodna do prowadzenia zespo-
łu „Rozśpiewany Gródek”, chociaż 
równolegle jest on kierownikiem ar-
tystycznym i akompaniatorem chóru 
„Krynica”, działającego w siedzibie 
BTSK w Białymstoku. I nic przeciw-
ko temu nie mamy. Przeciwnie, cie-
szymy się, że w ten sposób możemy 

BTSK pomagać. Cały czas jesteśmy 
otwarci na współpracę, pana przewod-
niczącego i panią sekretarz zaprasza-
my na wszystkie nasze imprezy”.

Mimo wszystko ta reakcja BTSK 
na mnie i „Cz” (tekst w całości pu-
blikujemy w rubryce „Listy”) dała mi 
trochę do myślenia. Zrozumiałem, że 
z poglądami w dotąd formułowany 
sposób ani ja, ani „Cz” nie trafi my 
do serc i umysłów obecnych działa-
czy towarzystwa. Musimy to zmie-
nić. Ale jak? W BTSK, jak i w ogó-
le w całym naszym środowisku bia-
łoruskim, także w mediach, zapano-
wał zwyczaj, że należy tylko chwa-
lić, a o sprawach niewygodnych lub 
przykrych nie można wspominać na-
wet słowem. Tylko czy taką drogą da-
leko zajdziemy?

W stanowisku zarządu główne-
go BTSK, osądzającym „Cz”, mi-
mochodem znalazło się twierdze-

nie, że liczebność mniejszości biało-
ruskiej w Polsce wynosi „około 200 
tys.”. To oznacza, że towarzystwo nie 
uznaje wyników poprzedniego spisu 
powszechnego (48 tys.) i najpewniej 
nie uzna wyników obecnego, który – 
wszystko na to wskazuje – wykaże nas 
jeszcze mniej, nawet biorąc poprawkę 
na niedoskonałości badawczych me-
tod. Nasza mniejszość bowiem wciąż 
się asymiluje i przez to się kurczy. 
Sprawiedliwie przyznać jednak nale-
ży, iż BTSK, organizując festiwal i fe-
styny piosenki białoruskiej, proces ten 
znacząco powstrzymuje. I chwała mu 
za to. W marcowym numerze w na-
wiązaniu do jubileuszu 55-lecia to-
warzystwa w nadtytule okazjonalne-
go artykułu niechcący dodaliśmy jesz-
cze dziesięć lat, pisząc „Na 65-lecie 
BTSK (i „Niwy”). Дык дзейнічайце 
нават сто і болей гадоў, і каб толькі 
на карысць беларускай культуры.■

Сакрат Яновіч

Час праўды. Патрэбны час 
праў ды. Даволі жыць ілюзіямі, маз-
гамі газетаў. Узнялася трывога за 
лёс культуры. Яна ў нас самая нізкая 
ў параўнанні з еўрапейскай. Маю на 
ўвазе Польшчу; Беларусь наогул не 
лічыцца, яе няма ў свеце.

Найлепей ведаю Падляшша. 
Беласток – гэта найвялікая вёска. 
У гэтай вёсцы існуе тлум вышэй-
шых школаў. Нават універсітэт. Ці 
хто калі чуў пра створаны вёскаю 

ўніверсітэт? Прафесура ў ім выво-
дзіцца з навакольных сёлаў. Інтэлі-
генцыя ў першым пакаленні, якая 
не любіць чытаць кніжак. Варвары, 
не ведаючыя „Бібліі” ані антычных 
моваў. Грашаробы з гальштукамі.
Піндрыкi з эратычнымі схільна-
сцямі.

Іх не турбуе, што хлебную „аль-
ма матэр” не відаць на навуковым 
гарызонце хаця б Польшчы. Абы 
асабіста было добра! Тыповая за-

даволенасць шчаслівага парабка 
добрага пана. Беласток зрабіўся 
шматтысячным горадам студэнтаў, 
будучых беспрацоўных магістраў, 
шукальнікаў заробку за Віслаю. 
З Падляшша ўцякае кожны сяк-
так таленавіты малады чалавек. 
Яшчэ пяць-дзесяць гадоў і вернуц-
ца сюды вялікі лес ды дзікі звер. 
Беларусы паробяцца белатварымі 
індзейцамі, патомнымі колішніх 
тут яцвягаў. Сумныя думкі. Мы ка-
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хаем заставацца сумнымі менавіта. 
Характэрная рыса псіхікі бядоты.

Ці бачнае нейкае выйсце з тае 
квадратуры кола? Цяжкая справа 
– беларусы ўвыклі ўсё кудысьці 
бегчы, як не ў Расію, то ў Польшчу
або ў Нямеччыну. У маіх местачко-
вых Крынках застаюцца ўжо адны 
старыя людзі. Падобны лёс чакае 
і Беласток. Гэта будзе канец све-
ту ў нашай старане. Прадзеды на 
нашай зямлі пацярпелі за ўсю гі-
сторыю ўсякія „канцы”, але цяпер 
апошні!

Памятаю, калі я ў сваю мала-
досць заядла займаўся грамад-
скай дзейнасцю, вандруючы ад 
вёскі да вёскі. Было тое ў рамках 
Беларускага таварыства, арганіза-
цыі яго гурткоў (нешта каля двух-
сот). Наладжваў сходы, моладзі 
і старэйшых; іх хроніку публікава-
ла тадышняя „Ніва” і даволі часта 
партыйная „Беластоцкая газета”. 

Сур’ёзны рух. Беларуская інтэлі-
генцыя практычна не існавала, на-
огул не чуваць было пра акадэмікаў. 
Народнай Польшчы пашэнціла на 
недурных камунякаў, яны сотнямі 
высылалі стыпендыятаў на Захад; 
роўна сто штогод у Амерыку і не 
было выпадку, каб хто не вярнуў-
ся назад, выбіраючы, так званую, 
свабоду. Так фармаваліся кадры па-
сляваеннай Рэчыпаспалітай. Улады 
разумелі, што эліту трэба ствараць, 
сама яна не вырасце. Дзіўна, што 
цяперашнім часам таго элемен-
тарнага зразумення няма. Кінуліся 
вось ладзіць фікцыю, напрыклад, 
пяць вышэйшых школаў у адным 
толькі Беластоку, вясковым, на чале 
з сялянска-калхозным „універкам”. 
Зусім не цямячы, што добры ўні-
версітэт ствараюць гады і пакален-
ні. Наша прафесура не нарадзілася 
ў цяні хатніх бібліятэк. Яе бацькі 
– гэта паўпісьменныя земляробы, 

шчаслівыя, што дзеці драпанулі 
ў нейкі горад, найлепей у Белас-
ток, калі не ў Бельск або Гайнаўку. 
Блізкая мне Саколка ўся забудава-
ная навакольнай „вёхаю” і „бурака-
мі”. Даводзілася няраз ратаваць зда-
роўе ў павятовым шпіталі. І толькі 
аднойчы трапіўся хворы з самога 
горада Саколкі. Каналі і паміралі 
адны тыя „буракі”.

Як гэта сталася, што нашы дзеці 
ды ўнукі, масава канчаючы вышэй-
шыя школы, не ўтвараюць эліту, вы-
растаюць на дробных функцыяне-
раў, на штучных дактароў навук 
і папяровых прафесараў. У крамах
купляем цяпер хлебападобныя 
булкі ды мясападобныя кілбасы, 
аб чым раней і не чулася. Усё ашу-
кана-падобнае. Не дзіва, што маем 
ужо „інжынерападобных”, „докта-
рападобных” ці „прафесарападоб-
ных”, што не любяць яны чытаць 
кніжкі. Мужыцкія авансовічы.   ■

Аляксандар 
Максімюк

Ці даведаемся праўды 
пра нас? 12 красавіка прад-
стаўнікі ўраду сустрэліся ў сядз-
ібе Ваяводзкай управы ў Беластоку
з нацыянальнымі меншасьцямі 
Падляшша. Ад ураду ў сустрэчы-
ы ўдзельнічалі падляшскі ваявода 
Мацей Жыўно, дырэктар Дэпар-
таменту веравызнаньняў і нацыя-
нальных ды этнічных меншасьцяў 

у Міністэрстве ўнутраных справаў 
і адміністрацыі Юзаф Ружанскі ды 
дырэктар Статыстычнай управы 
ў Беластоку Эва Камінская-Гаў-
рылюк.

Ваявода М. Жыўно сказаў, што 
сустрэча – штогадовае мерапры-
емства, якое мае служыць пад-
трымцы лучнасьці паміж прад-
стаўнікамі меншасьцяў і прадст-

аўнікамі выканаўчай улады. Пра 
фінансаваньне актыўнасьці нацы-
янальных меншасьцяў расказаў 
дырэктар Дэпартаменту веравыз-
наньняў і нацыянальных ды этніч-
ных меншасьцяў Юзаф Ружанскі. 
Самым істотным у ягоным выступ-
леньні падалася мне аднак інфар-
мацыя не пра фінансаваньне – гэта 
дзялянка, якая поўнасьцю кантра-
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люецца дзяржавай і цалкам для гэ-
тай дзяржавы прадказальная, – але 
пра захады шлянзакаў вывесьці 
сваю мову ў лік афіцыйна прызна-
ных у Польшчы моваў нацыяналь-
ных меншасьцяў. Якісьці тыдзень 
раней я зьезьдзіў пад Аполе, дзе 
сустрэўся, між іншых, зь дзеячамі 
нямецкай нацыянальнай меншась-
ці, і на ўласныя вочы ды вушы пе-
раканаўся, што справа са шлёнскаю 
мовай вельмі сур’ёзна выглядае – 
нават самі „польскія” немцы пры-
знаюць, што ў шмат якіх нямецкіх 
сем’ях мова гэтая зьяўляецца што-
дзённаю хатняю мовай (пра гэта 
ў асобным маім тэксьце).

Па словах Ю. Ружанскага, зья-
вілася заканадаўчая ініцыятыва 
ўвесьці шлёнскую мову ў лік мо-
ваў нацыянальных меншасьцяў 
– справе нададзены афіцыйны ход. 
Міністэрства скіравала запыт мова-
ведам зрабіць экспэртызу па гэтым 
пытаньні.

Прыгадаю, што ў перапісе 2002 
году шлянзакамі запісалі сябе больш 
за 170 тыс. грамадзян Польшчы – 
гэта самая вялікая і адначасна зака-
надаўча непрызнаваная нацыяналь-
ная меншасьць Польшчы; немцамі 
запісалі сябе 153 тыс. грамадзян.

Актуальнаму перапісу насель-
ніцтва прысьвяціла сваё выступ-
леньне Эва Камінская-Гаўрылюк. 
Паўтараць яе словаў ня буду, бо 
фактычна ейная прэзэнтацыя зво-
дзілася да інструкцыі хто і як нас 
будзе перапісваць, як мы можам 
перапісацца самі. Істотна аднак 

тое, што ўсе мы ў Польшчы адказ-
ваем на два віды апытаньняў – ка-
роткае (г.зв. „поўнае”) ды даўжэй-
шае (г.зв. „прадстаўнічае”), у якім, 
акрамя пэрсанальных зьвестак, ад-
казваем на пытаньні пра кватэру, 
дом, працаўладкаваньне, крыніцы 
прыбытку і г.д. Мы, адказчыкі, ня 
маем уплыву на тое, хто пад якое 
апытаньне патрапіў – вырашыла 
аб гэтым лёсаваньне, якое 80 ад-
соткаў насельніцтва прыпісала да 
поўнага апытаньня (кароткая фор-
ма для запаўненьня), а астатнія 
20 адсоткаў – да прадстаўнічага 
апытаньня. Поўныя веды пра гра-
мадзтва, нібыта, маюць даць ста-
тыстычна-матэматычныя мэтады, 
якія і апраксымуюць рэзультаты 
кароткага і доўгага апытаньняў на 
ўсё насельніцтва Польшчы.

Істотна тут аднак сказаць пра 
тое, што стала для мяне ясным па-
сьля дыскусіі ў Ваяводзкай упра-
ве ў Беластоку – вакол перапісу 
насельніцтва ў Польшчы няма 
празрыстай сытуацыі. Прадстаў-
нікі меншасных арганізацый, якія 
ўдзельнічалі ў працах супольнай 
камісіі ўраду і нацыянальных мен-
шасьцяў, зьвярнулі ўвагу, што да-
моўленасьці зробленыя ў рамках 
названай камісіі ня маюць свайго 
адлюстраваньня ў формах для апы-
таньняў. У кароткай форме, між 
іншага, адсутнічае пытаньне пра 
родную мову – ёсьць там пытань-
не пра „хатнюю мову”, але, павод-
ле дамоўленасьцяў, мела там быць 
пытаньне пра „родную мову”.

Таксама шмат няяснасьцяў вакол 
пытаньня пра нацыянальнасьць. 
Кожны, каго ўжо дапыталі пера-
пісчыкі, або хто запоўніў сваю 
форму празь інтэрнэт, ведае, што 
пытаньне пра нацыянальнасьць 
разьбітае на дзьве часткі – пра на-
цыянальнасць і пра вязь зь яшчэ 
адным народам. Як тады, пыталіся 
прадстаўнікі меншасьцяў, будуць 
інтэрпрэтавацца адказы ў тым вы-
падку, калі хто запіша дзьве нацы-
янальнасьці?

Толкам на гэтае пытаньне змог 
адказаць толькі спэцыяліст Мі-
ністэрства ўнутраных справаў 
і адміністрацыі Яраслаў Малэцкі. 
Паводле яго, калі хто задэкляруе 
польскую і няпольскую нацыяналь-
насьць, дык дэклярацыя гэтая будзе 
ўлічаная ў названую нацыянальную 
меншасьць. Калі ж хто-небудзь за-
дэкляруе прыналежнасьць-вязь зь 
дзьвюма няпольскімі нацыяналь-
насьцямі, дык такую дэклярацыю 
залічаць у першую названую на-
цыянальную меншасьць.

Асабіста я не магу вам – чытачам 
– сказаць, на якім фармальным уз-
роўні замацаваная такая інтэрпрэ-
тацыя і ці будзе яна наогул выкон-
вацца ў час апрацоўкі вынікаў пера-
пісу (г.зн. апраксымаваньня доўгіх 
і кароткіх формаў апытаньня на ўсё 
грамадзтва Польшчы).

На сустрэчы ў Падляшскай вая-
водзкай управе ўпаўнамочаны вая-
воды па пытаньнях нацыянальных 
і этнічных меншасьцяў прадставіў 
яшчэ праект даведніка пра нацыя-
нальныя меншасьці Падляшша.

Адметным у час сустрэчы было 
выступленьне Сакрата Яновіча, 
які наўпрост сказаў, што сытуацыя 
з культурай вельмі кепская і яна 
становіцца штораз горшай. Уся гэ-
тая дыскусія пра перапіс, адзначыў 
Яновіч, надуманая і штучная – мова 
ці не мова, нацыянальнасьць ці не... 
Дэклярацыя – гэта справа народу 
і ад нас найменш тут залежыць, 
можна хадзіць, прасіць перакон-
ваць, а ў кожнага, калі прыйдзе 
што да чаго, і так свой розум.     ■
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Janusz Korbel

Wyjeżdżają i będą wy-
jeżdżać. Czasy, kiedy chłop był 
przywiązany do pana i do miejsca, 
i później, kiedy za komuny rodziło 
się i umierało w tym samym kraju, 
bo granice były szczelnie zamknię-
te, a nawet od skończenia szkoły do 
emerytury pracowało się w tym sa-
mym, socjalistycznym zakładzie pra-
cy, minęły już bezpowrotnie. W ota-
czającym nas świecie zaszły ogromne 
zmiany. Nie tylko w XIX wieku znik-
nęła pańszczyzna, ale koniec XX wie-
ku przyniósł rozpad większości zna-
nych od pokoleń sytuacji życiowych: 
popularne przez wieki zawody upa-
dły, dawne narzędzia, służące ojcom 
i dziadom przez lata zastąpiły nowe, 
zmieniające się co kilka lat z tenden-
cją do coraz szybszej wymiany na 
nowsze modele i rozwiązania, grani-
ce zostały otwarte, tradycyjne rolnic-
two zniknęło. Młode pokolenia po-
trafi ą posługiwać się obcymi języka-
mi, komórka w kieszeni jest już ma-
łym komputerem, a dzięki interneto-
wi mamy do czynienia z zupełnie no-
wymi społecznościami. Upadły takie 
zawody jak kowal, młynarz, szewc 
i wiele, wiele innych. Ukończony kie-
runek nauki czy studiów nie zapewnia 
automatycznie pracy do końca życia 
w wyuczonym zawodzie. Po niektó-
rych kierunkach trudno dostać w ogó-
le pracę. Elastyczność i wszechstron-
ność są – paradoksalnie obok wyso-
kich specjalizacji – cechami bardzo 
ułatwiającymi życie. Młodzi ludzie 
opuszczają wieś i małe miasteczka, 
żeby się kształcić i w poszukiwaniu 
pracy. Najwięcej ofert jest oczywi-
ście dostępnych w dużych aglome-
racjach. Być może niedługo, dzięki 

szerokopasmowej sieci, prowincja 
straci swój deprecjonujący w eduka-
cji charakter, ale z całą pewnością jej 
funkcja w świecie współczesnym jest 
i będzie zupełnie inna niż nawet tylko 
kilkadziesiąt lat temu. Dlatego mło-
dzi ludzie wyjeżdżają i będą wyjeż-
dżać, i nie ma w tym nic złego. Po-
dobnie jak nie ma nic złego w tym, 
że przed drewnianymi domami na 
ławeczkach siedzą wyłącznie starzy 
ludzie, kontestujący zmiany, jakich 
nie doświadczyli ani ich rodzice, ani 
dziadkowie. Są wobec nich bezradni, 
bo pochodzą ze świata innego języ-
ka, zawodów i narzędzi. Dożyją swo-
ich lat w poczuciu samotności, bo ich 
świat odszedł. 

Wsie i miasteczka się wyludnia-
ją. Ich włodarze narzekają często 
na ten proces i chcieliby, żeby było 
jak dawniej. Żeby jakiś wielki prze-
mysł wybudowali i dali miejsca pra-
cy, albo żeby dalej eksploatować su-
rowce, przyrodę, tak jak kiedyś, bo 
od kilku pokoleń tym się na prowin-
cji zajmowano. A młodzi ludzie wy-
jeżdżają. Starzy narzekają, że kiedyś 
to było dobrze. Starzy zawsze tak na-
rzekali. Czasami jakaś prowincja po-
siada walory, które mogą powstrzy-
mać wyludnienie. Przede wszystkim 
dotyczy to terenów atrakcyjnych przy-
rodniczo, bo jest ich coraz mniej, więc 
nabierają wartości. Atrakcją staje się 
też regionalna kultura, ponieważ jest 
niepowtarzalna. Ale te wartości widać 
z miasta, nie ze wsi. Porzucić przy-
wiązanie do przeszłości i przestawić 
się na nowe zajęcia, spełniające ocze-
kiwania nowego rynku, gotowi są ra-
czej ludzie młodzi. Starsi albo odsu-
wają się na bok, albo walczą w ra-

mach lokalnych ośrodków decyzyj-
nych, żeby „było jak kiedyś”, tylko 
bogaciej. Z wszystkimi atrybutami 
nowoczesności, ale po staremu. Tym-
czasem tak się nie da. Atrakcyjne te-
reny przyciągają nowych osadników 
(dzięki globalnej łączności nie stano-
wią już zesłania), pochodzących z du-
żych aglomeracji. Często są to dzieci 
tych, którzy z atrakcyjnych dzisiaj te-
renów peryferyjnych wyjechali kiedyś 
za pracą i nauką do miast. Wracają te-
raz, żeby cieszyć się niezniszczonym 
środowiskiem i krajobrazem i podjąć 
jakąś działalność, zapewniającą środ-
ki do życia. Albo wracają tylko z sen-
tymentu – by mieć miejsce na spędza-
nie wakacji lub weekendów, odpoczy-
wając z dziećmi, z dala od miejskiej 
gonitwy. Czasami wracają na starość, 
która obejmuje coraz dłuższą część 
życia. Trafi ają często na mur niezro-
zumienia, bo lokalni decydenci rozu-
mieją lepiej czasy swojej młodości, 
a im są starsi tym mniej u nich chęci 
do zmian. Pierwsze ekologiczne go-
spodarstwa rolne stworzyli w Polsce 
Holendrzy i Szwajcarzy, a nie dzie-
ci miejscowych rolników. Przyjezd-
ni z dużych miast zaczęli ratować 
od dewastacji stare, zabytkowe nie-
raz budynki Polski prowincjonalnej, 
które starszym tubylcom kojarzą się 
raczej z biedą i starością. Gminy ma-
rzą o tym, by wszystkie drogi wyas-
faltować i po obu stronach wybudo-
wać chodniki, żeby było jak w mie-
ście. Przyjezdni rozpaczają, że nie ma 
już bruku z dzieciństwa, albo pytają, 
po co w maleńkiej wsi chodniki, sko-
ro w miastach europejskich, w dziel-
nicach willowych wystarcza chodnik 
po jednej stronie, jeśli w ogóle dro-
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ga nie jest pieszojezdna, zyskując po 
bokach rabaty kwiatowe. Sprzecz-
ność między lokalnie uprawianą po-
lityką a zachodzącymi w kraju proce-
sami jest aż nazbyt widoczna na każ-
dym kroku. Wszyscy się zgadzamy, 
że czynnikiem postępu i podnoszenia 
jakości życia jest edukacja. W regio-
nie Puszczy Białowieskiej uczy się le-
śnictwa w dużym technikum leśnym 
w Białowieży i na zamiejscowym 
wydziale Politechniki Białostockiej 
w Hajnówce. Edukacja leśna ma tu-
taj przedwojenną tradycję. Leśnic-
two przez wiele lat było podstawo-
wym przemysłem w regionie, ale od 
co najmniej dwudziestu lat funkcja 
puszczy jest przede wszystkim poza-
produkcyjna. Trwają działania zmie-
rzające do objęcia jej docelowo par-
kiem narodowym, a ilość pozyskiwa-
nego z niej drewna zmniejszono rady-
kalnie. W tym samym czasie w samej 
Białowieży powstało wiele pensjona-
tów i kilka dużych hoteli, na kilkaset 
osób. Oprócz rozwijającego się par-
ku narodowego działają trzy duże pla-
cówki naukowe, z których jedna, Za-
kład Badania Ssaków Polskiej Akade-
mii Nauk, przekształciła się ostatnio 
w instytut. Mimo niewielkiego zalud-

nienia, w pierwotnie rolniczym regio-
nie jest dzisiaj „do dyspozycji” liczne 
zaplecze naukowe. 

Przeglądam w internecie, jaką pra-
cę najłatwiej dzisiaj dostać? Wśród 10 
najbardziej poszukiwanych zawodów 
w Polsce i w Europie są np. kucharze 
i szefowie kuchni, pracownicy hote-
li i restauracji. W ankietach przepro-
wadzonych wśród absolwentów szkół 
i uczelni w Polsce można przeczytać, 
że najłatwiej o pracę informatykom, 
inżynierom budownictwa, menedże-
rom projektów, pracownikom sekre-
tariatów, kierowcom. Wśród poszuki-
wanych zawodów i umiejętności czy-
tamy np. o naukach przyrodniczych 
czy dziennikarstwie internetowym! 
Nie ma wśród tych zawodów leśni-
ka, bo – podobnie jak w innych kra-
jach – w zawodach związanych z go-
spodarką surowcową  postęp wiąże się 
raczej z redukcją zatrudnienia. Czyż-
by więc szkoły w regionie przygo-
towywały specjalistów w zawodzie, 
w którym będzie trudno znaleźć pra-
cę? Niekoniecznie, bo leśnictwo ma 
dość szeroki profi l. Ale co z innymi, 
wymienianymi na liście 10 najbar-
dziej poszukiwanych? Są to często 
zawody nieznane osobom starszego 

pokolenia lub traktowane lekceważą-
co. Szef kuchni w każdym miastecz-
ku kojarzy się bardziej z kucharką niż 
znającym języki obce, młodym, inte-
ligentnym, oczytanym człowiekiem, 
bardziej artystą niż kimś na usługach 
kantyny. Nie wspomniałem oczywi-
ście o innych zawodach, rzemieślni-
kach takich jak elektrycy, cieśle czy 
hydraulicy, których brak na rynku za-
równo polskim jak i europejskim za-
pewnia pracę. Ale też wszelkiego ro-
dzaju projektanci, grafi cy, zwani di-
zajnerami, to nie tylko atrakcyjne za-
wody, ale także ludzie wpływający na 
estetykę otoczenia – od lokalnej ga-
zetki, która nie musi straszyć nieudol-
ną formą i kiczowatymi ilustracjami, 
po architekturę. Tymczasem znajo-
ma z Departamentu Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego przysłała wła-
śnie niepokojącego mejla, w związ-
ku z konkursem na najlepiej zacho-
wany zabytek wiejskiego budownic-
twa drewnianego. W tym roku zaczy-
na brakować obiektów, które by się 
nadawały do uhonorowania nagrodą. 
Czyżby już w naszym regionie koń-
czył się czas architektury regionalnej? 
Przyjeżdżajcie mieszczuchy ratować 
piękny region!                               ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Tylko autentyk proszę . 
„Lunch” w języku białoruskim? Prze-
cież to beznadziejne. W języku biało-

ruskim mamy piękne słowo na lunch: 
padabiedak. W języku polskim istnie-
je słowo „przekąska”. U nas nie ma 

jakiegoś szczególnej celebracji czasu 
przed obiadem i gdybym opowiada-
nie zaczęła od słów: „Było to w po-
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rze lunchu”, to byłoby to nadużyciem 
kulturowym i zdaniem z cudzej kultu-
ry, z cudzego utworu. Nie wskazywa-
łoby ani trochę na środek Europy. Nie 
chcę tak szpanować. Taki szpan uwa-
żam za obciach kulturowy. 

Po co nam Halloween, skoro mamy 
swoje prastare słowiańskie Dziady, 
które przeniknęły do nabożeństw 
i obyczaju? Wiem, wiem, tak mówią 
duchowni, a co oni mówią, to u nas 
jest be. Be czy nie, ale żeby wyka-
zać, jakie to bezsensowne, proponu-
ję zmienić mickiewiczowskie „Dzia-
dy” na „Halloween” i będzie w peł-
ni nowocześnie, i nawet wolnościo-
wo, skoro wolność utożsamiana jest 
z kopiowaniem i amputowaniem na-
szych tradycji. Rozumiem, że obrzęd 
białoruskich Dziadów jest od dawna 
martwy w swym dawnym kształcie, 
ale tylko w dawnym, bo przecież za-
chował się w pięknym misterium pra-
wosławnym, panichidzie, kiedy przy-
zywa się imiona zmarłych. Dla mnie 
to piękno jest wystarczające. Dziady 
ocalały w polskich Zaduszkach. Jakie 
to cudne słowo – Zaduszki! To miste-
rium świateł na cmentarzach i czucie 
obecności bliskich zmarłych, schowa-
nych w pamięci. Chowanych tam od 
roku, od kilku lat, od wielu lat. Na-
sze Święta Zmarłych nie mają obli-
cza popkulturowego, rozrywkowe-
go, wygłupiającego się. Chrońmy to. 
Na litość boską, chrońmy to!!! Nie 
uczmy dzieci wyłącznie rozrywko-
wego traktowania spraw eschatolo-
gicznych. Bo się będą wyśmiewać, 
że dziadek umarł.

Inna sprawa: a co mnie obchodzi 
Halloween? Prawosławne Dziady, 
czyli Zaduszki, odbywają się w ty-
dzień po Wielkanocy i noszą nazwę 
Prowady. Jak dobrze, że „halołino-
wa” popkultura do nas nie wejdzie. 
Mamy swoje Dziady w innej porze 
roku i w niemal czystej postaci, pra-
starej i uroczystej, przepięknej. Trzy-
mamy w dłoni nasze smukłe zapalo-
ne świeczki – to jest nasz kulturowy 
znak, nie żadna dynia z głupio wy-
szczerzonym uśmiechem. To świę-
to ma rodowód słowiański. Zawsze 

odbywało się na wiosnę. W katoli-
cyzmie przeniesiono je na jesień i są 
tu dwa święta: Wszystkich Świętych 
(męczenników za wiarę) i Zaduszki. 
Zaduszki ulegają zatarciu w starciu 
w pierwszym dniem, z jego wyeks-
ponowaniem. W prawosławiu jed-
nak panichida pod wpływem katoli-
cyzmu odprawiana jest również w li-
stopadzie, ale ja nie czuję tej pani-
chidy o tej porze roku. Inna sprawa: 
na grobie córki bywam, kiedy chcę. 
Kiedy czuję, że muszę. W prawosła-
wiu wiele razy wspomina się zmar-
łych, poza wiosennymi Prowadami, 
w Soboty Rodzicielskie, zwane Rado-
nicami. Podczas Radonic wspomina 
się rodziców i wszystkich ich krew-
nych. Po prostu dobrze być mniej-
szością i mieć dzień uroczysty spoza 
amerykanizującej popkultury. 

Katoliccy duchowni źle tłumaczą 
swoją niechęć do Halloween, że to 
„pogańskie”, że to „satanistyczne”. 
Nie w tym przecież rzecz. Chodzi 
o współczesną popkulturową rozryw-
kowość, o banalizację. Rozrywkowo 
Święto Zmarłych mogą traktować tyl-
ko ci, którzy nie przeżyli osobistego 
dramatu śmierci bliskich osób lub nie 
są zdolni do przeżywania takiego dra-
matu. Nie pchajcie się ludziom przed 
oczy z tym wygłupianiem się i na-
strojami rozrywkowymi. Nie uczcie 
– przede wszystkim dzieci – cham-
stwa, o czym wspomniałam, wpycha-
nia się do domów, które ich nie chcą. 
Sęk w tym, że u nas ludzie nie będą 
przyozdabiać domów jak w Stanach 
do przyjęcia dzieci w Halloween i tu 
wyłazi cała połowiczność odgórnej 
amerykanizacji.

Popkultura wywołuje stan znudze-
nia, nieustannego pragnienia „czegoś 
nowego” dosłownie z chwili na chwi-
lę, a to „coś nowego” dosłownie po 
chwili nudzi, ponieważ w popkulturze 
nie istnieje dzieło, tylko produkt jed-
norazowego użytku. Popkultura pro-
muje produkty w ledwie poprawnym 
wykonaniu, bez nowatorstwa i ekspe-
rymentu. Nuda, nuda! Bez uczuć i bez 
poruszania uczuć. W popkulturze nie 
istnieje tradycja, tylko ciągłe zrywa-

nie ciągłości. Oczywiście są tradycje 
złe, które raz na zawsze należy wyko-
pać z życia społecznego, jak na przy-
kład tradycje usuwania kobiet z życia 
społecznego i uwielbienie dla rodziny 
z męską głową, choćby ta głowa była 
złodziejska i przestępcza oraz alkoho-
liczna. Mówię o dobrych stronach tra-
dycji. Nie wylewać dziecka z kąpielą. 
Bez wiekowych kulturowych tradycji 
to my możemy być zającami, mysza-
mi, czy innymi zwierzętami. Napraw-
dę nie odróżnisz.

Walentynki uważam za nieporo-
zumienie już zupełne. W Anglii po-
wstało dlatego, że 14 lutego tam pta-
ki zaczynają się łączyć w pary, czyli 
powód był klimatyczny. A u nas? Nie 
ma podstaw klimatycznych do tego 
święta. Po raz setny powtórzę: u nas 
świętem miłości jest maj. Musi pozo-
stać maj. Luty to u nas: podkuj buty. 
A w maju wszystko kwitnie. Wybu-
cha kwiat. Nie przegapmy tego w imię 
lutowego święta w Anglii. Nie prze-
gapmy kwitnących kasztanów na li-
tość boską! U nas w lutym każdy drży 
z zimna, a nie z miłości. Wciąż mamy 
surowe zimy, a będą jeszcze surow-
sze. Jeszcze bardzo długo ptaszki nie 
będą nam robić ptasich dzieci w lu-
tym.

Rozumiem, że ktoś chce dopaso-
wać swój żołądek do angielskich 
czy amerykańskich żołądków, cho-
dząc na lunch, uprawiając celebrację 
tych chwil, zmieniając rytm naszych 
odwiecznych posiłków, tylko proszę 
nie narzucać odgórnie tego wszyst-
kim! Niech sobie biznesmeni i fi nan-
siści celebrują swój lunch, załatwia-
jąc ciche stolikowe interesy w ramach 
ekspansji koncernów. Każdy niech ma 
swój folklor. W koncernach pracow-
nicy leją się, donoszą, nienawidzą się. 
W lunch w rywala wpatrują się ze sta-
lowym chłodem w czujnych oczach. 
Niech sobie tyją. Rozkład i obfi tość 
posiłków w USA wymaga solidnego 
obiadu zamiast kolacji. Tyjcie, ame-
rykanizując żołądki.

I nie będziemy nigdy śpiewać na 
naszych zjazdach rodzinnych Hap-
py Birthday to You. My zaśpiewamy 
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najpiękniejszą pieśń świata: Mnoha-
je, mnohaje leta. Cały toast wyśpiewa-
my, który zaczyna się od słów: „Chto 
radziusia zimoju, ustawaj naliwaj”, 
a każde następne takie wezwanie do-
tyczy urodzonych w następnych po-
rach roku, aż do jesieni, i każde koń-
czy wezwanie: „Pij da dna, pij da 
dna, my naljem jaszcze wina, mno-
haje, mnohaje leta!”. Na wszelki wy-
padek będziemy pić z naparstków, aby 
nie tracić przytomności. A ta piosen-
ka jest piękna, obecna również u bra-
ci Ukraińców. Wspaniale, jeśli kultu-
ry się przenikają. 

Mam podwójną tożsamość i stąd 
bronię i białoruskości, i polskości. 
Obrona białoruskości jest moją obro-
ną polskości. Obrona polskości jest 
moją obroną białoruskości. Chodzi 
mi o wzajemną fascynację kulturo-
wą, spoza popkultury, nasadzanej od-
górnie, a w tym nasadzaniu ja udziału 
brać nie będę. Niczego we mnie nasa-
dzić odgórnie nie da się. Pragnę, aby 
więcej ludzi popierało mnie. Poszu-
kuję ludzi wolnych. Tyle.

Na moich zjazdach rodzinnych nie 
da się nas podzielić na Polaków i Bia-
łorusinów i może coś sobie wypomi-
nać. Każdy ma kogoś w rodowodzie 
z tej lub tamtej strony. Zjazd to nasze 
małe Wielkie Ksiestwo Litewskie. To 
wielka przyjemność styku kulturowe-
go, bez kolonizowania się wzajem. Je-
steśmy wzajemnie kulturowo nośni. 
Ta nasza nośność stała się interesują-
ca dla świata, skoro mamy coraz wię-
cej gości zza granicy, nie tylko z ro-
dziny. Gdybyśmy nasycili zjazdy ja-
kąś tandetną muzyką popkulturową, 
słowem, gdybyśmy się zamerykani-
zowali w Narejkach, byłoby to krań-
cowym nieporozumieniem. Takich 
nudnych sztucznych miejsc jest peł-
no. A my dokonujemy autentyku po-
śród morza plagiatów.

Lubię autentyk. Autentyk nie nudzi 
i nie otępia. Sto razy mogę słuchać 
„Kreuskaj polki” w wykonaniu zespo-
łu o nazwie „Narodny albom”. „Hej, 
muzyki, hrajcie polku. Hej, muzyki, 
polku hrajcie, dajcie czadu, żaru daj-
cie. Hej, muzyki, dajcie żaru, ja szu-

kaju sabie paru”. Znaleźć sobie parę to 
trudna rzecz. Mało z kim można my-
śleć i marzyć. „U ciabie na nosie bol-
ka, u mianie na łbie huzak. Ja z tabo-
ju tańczu polku, ty sa mnoju kraka-
wiak”. Tak jest dobrze, do pary. Nie 
może być lepiej. Białorusini to prze-
cież odwieczna para Polaków. „Wiak, 
wiak, wiak, wiakaje gitara. Czym ża 
ż czym my nie dobra para”?

W popkulturze, w amerykanizacji, 
chodzi w istocie o przemoc koncer-
nów, o rynki zbytu dla nich po tru-
pach naszej kultury. Te wszystkie no-
wostki, „halołiny”, lodowate Walen-
tynki, i tak dalej, to tylko pole dla zby-
tu ich produktów. Z koncernami jesz-
cze nikt nie wygrał. 

Koncerny asymilują do popkultury. 
Wiem, co to asymilacja, dlatego pa-
trzę na tę nową asymilację ze zgro-
zą i z całych sił opornie. Dorośli się 
jej nie poddają łatwo, więc koncerny 
zajęły się asymilacją dzieci, bo to już 
jest łatwizna.

Szpan na nowoczesność w sty-
lu „amerykanizujmy się, kto może” 
powoduje, że stajemy się pogardza-
ną przez świat peryferią. O, nie. Nie 
jestem peryferią koncernów. I nasze 
zjazdy nie są.

Ludzie mają dość tego pseudo-
wolnościowego szpanu, co już go-
łym okiem widać. Ludzie nie chcą 
tych amputacji kulturowych, zrywa-
nia ciągłości. Nie chcą atrapy kultu-
rowej. Gromadzili się i gromadzili 
„pod krzyżem”, z czego media zro-
biły szopkę, na zasadzie: popatrzcie,  
jakie to głąby.  Przy tej okazji coś jesz-
cze powiem: nie rozumiem, dlaczego 
u nas nieustannie organizuje się bicie 
opozycji? Ktoś powiedział, i słusznie, 
że demokracja oznacza kontrolę wła-
dzy, a nie opozycji!!! Głąby czy to 
z rządzących, czy to z opozycji, sami 
znikają, jeśli media nie zajmują się 
tym w sposób nadmierny i sensacyj-
ny. Polała się krew w Łodzi w związ-
ku z nieustannym biciem opozycji 
i media mają znowu sensację. Nie 
mówię tego z sympatii do PIS-u. Nie 
czuję sympatii do tej prawicy, wyję-
tej z ubiegłych stuleci, ale zarazem nie 

wytrzymuję już atmosfery zagrzewa-
nia szaleńców przez media do krwa-
wych czynów. Nie wytrzymuję poli-
tyki naszych polityków, ani tej wyli-
zanej, ani tej zapiekłej ( nie ma innej 
opcji?) Niechby się ludzie modlili tak 
długo, jakby mieli chęć. Po co z nich 
szydzić? To jest takie łatwe! Poszliby 
sobie, gdyby politycy i media nie ro-
biły z tego nonsensownej afery. Inna 
sprawa: u nas rząd i opozycja to zbyt 
często to samo, na przykład i to pra-
wica, i to prawica.

Jeszcze inna sprawa: publiczne me-
dia powinny być świeckie, ale nie są. 
Publiczne media nieustannie się mo-
dlą, a zarazem atakują modlących się. 
Ta, tak zwana sprzeczność sygnałów, 
świadczy o tym, że media zachoro-
wały na rozdwojenie jaźni w ramach 
jednej opcji.

Nie czuję wspólnoty mego pisar-
skiego interesu z żadną partią. Nie 
podzielam uwielbienia kolejnych pre-
mierów do futbolu. Kibicowanie ko-
paniu piłki widzę jako jedyną rozryw-
kę kolejnych premierów. Obywatele 
to nie tylko kibice i kopacze piłek!

Do rzeczy nieautentycznych zali-
czam zdanie, powtarzane u nas co-
raz częściej w filmach i serialach: 
„Polska to wolny kraj”. Aha, zna-
czy tak kopiują zdanie „Ameryka to 
wolny kraj”, które to zdanie słychać 
co chwila w trzeciorzędnych fi lmach 
amerykańskich. Szpanowanie takim 
zdaniem to intelektualny obciach, 
rezygnacja z własnego, niechby na-
wet dowcipnego. Kiedyś piosen-
ki za PRL kończono pojękiwaniem: 
„jeee, jeee”. Zdanie, które przytoczy-
łam, jest taką samą doczepką, jak to 
niegdysiejsze „jeee, jeee”. A po co? 
A dla szpanu, odbębniającego wol-
ność. Tym zdaniem przyklepać się 
wolności nie da.

Inny przykład dzielenia ludzi. Mło-
dy facet zasiewa po całym kraju skle-
py z dopalaczami, w których zawie-
ra się wszelka trucizna, między in-
nymi lakier i trutka na szczury, jeśli 
wierzyć TVN, bo ta telewizja (cho-
dzi o program „Uwaga”) pokazuje 
plecy, które opowiadają o tych trut-
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kach, a jeśli pokazuje czyjeś plecy, 
to z pewnością będzie to łgarstwo. 
Ten mechanizm pokazywania czy-
ichś pleców, w pełni anonimowych, 
z dodatkiem zmienionego głosu, już 
wszedł w krew dziennikarzom tej te-
lewizji, kiedy chodzi o promocję łgar-
stwa. Jeśli program mówi prawdę, to 
ludzie mówią w nim normalnym gło-
sem i pokazują twarz. Ale wracam do 
tematu dopalaczy.

Słowa właściciela sieci sklepów 
z dopalaczami: „W moich sklepach 
kupują debile”. Czyli zorganizował 
swoje sklepy dla podludzi, na których 
robi grubą forsę. Mnie ta jego forsa 
nie imponuje. On się amputował z lu-
dzi. Ja rozumiem, biznes jest biznes. 
Sądzę, że ten młody człowiek świetnie 
pracuje dla jakiegoś koncernu. Wrza-
wa medialna natychmiast ucichła, po 
tygodniu obiecanek aresztowań, za-
mykania sklepów z dopalaczami, po-
kazowego spinania rąk kajdankami. 
Jasne jak ogień z lufki: z koncernami 
jeszcze nikt nie wygrał.

Moim dopalaczem jest białoruskość 
i moja ojczyzna: literatura. Białoru-

skość nie jako polityczne zadanie, 
lecz jako kulturowy autentyk, wciąż 
żywotny, nieodłączny składnik pol-
skości. Nie istnieje koncern uczuć 
i fascynacji.

Mąż mówi: Tobie to dobrze, ty masz 
tę swoją białoruskość, a ja co? Mówię, 
że ma przecież dużą polskość. A on 
pyta: Jaką polskość, gdzie? Popkultu-
ra ma być tą moją polskością?

Zrób sobie dopalacz z polskości 
– mówię. A jak – pyta. – Przecież je-
stem zalany tandetą. Nie ma dla mnie 
miejsca.

Mówię: Rób coś w tej sprawie. 
Zrób sobie miejsce. Możesz. Jesteś 
u siebie. Ja mam białoruskość, ale to 
jest nagle małe i umiera. Mój świat 
umiera. Duża-mała śmierć. Niema 
śmierć. Robię, co mogę zrobić. Ja 
mam tylko umierającą białoruskość 
– mówię.

Tak – mówi mąż. – Ale twoje zjaz-
dy promieniują coraz szerzej. 

Tak – mówię. – Ale moje zjazdy to 
wielokrotna panichida po nas.

Nic nie mam oczywiście przeciw 
Halloween, lunchom, Walentynkom 

i innym składnikom kultury w An-
glii, USA czy Irlandii. Tam jest to au-
tentyk. Oni się nie amputują, aby coś 
przejąć od nas. Jakaż nierównowaga! 
Oni przeżywają swoje święta szcze-
rze. Ich święta wrosły dawno, dawno 
temu w ich kulturę i należą do nich. 
Ale nie do nas. Nie da się tego prze-
szczepić do nas w ciągu jednej doby, 
co usiłowano zrobić. Oni się z nas wy-
śmiewają z nutą pogardy. Przyjeżdża-
ją, zainteresowani autentykiem, a co 
widzą? Cienkie kopie ich świata, czyli 
nudę peryferii. Peryferii w złym zna-
czeniu. Popkultura należy do nich. My 
tylko małpujemy w imię nowoczesno-
ści, a nawet wolności. Mamy nowe re-
żimowe święta.

Czy ja nie dzielę ludzi? Dzielę, ale 
na ludzi i bandytów. Bandyci dzielą 
odwrotnie, na siebie, wyniesionych, 
i resztę, czyli frajerów – jak daw-
niej mawiano, i buraków, wieśnia-
ków – jak mówi się dziś. Pisarze też 
używają tych wyzwisk, buraki, wie-
śniaki, w stosunku do innych pisa-
rzy, co słyszałam nie raz na własne 
uszy.                                            ■

Opinie, cytaty
Дзень 25 Сакавіка застанецца на-

заўсёды нашым найвялікшым нацы-

янальным сьвятам, сьвятам нашай 

ідэнтычнасьці, нашай гістарычнай 

памяці, нашай дзяржаўнасьці. )(...) 

Краіна наша выстаіць і зойме сваё 

годнае месца між дзяржаваў сьве-

ту. Я моцна ў гэта веру й заклікаю 

кожнага з вас далучыцца да тых 

новых сілаў у нашым народзе, якія 

супрацьстаяць варожым нам ідэ-

алёгіям і менталітэту. Разам мы 

пераможам усе цяжкасьці на шля-

ху да волі і дабрабыту!

З паслання Івонкі Сурвілы, 
старшыні Рады Беларускай Народ-

най Рэспублікі, у 93-ія ўгодкі абвя-
шчэння незалежнасьці Беларусі 25 
сакавіка 1918 г.

Według szacunków w Polsce może 

mieszkać do 150 tys. Białorusinów, 

ale w poprzednim spisie narodo-

wość tę zadeklarowało tylko 48 ty-
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Kierunek – podlaski okręg przemysłowy

Zdarzyło się, że mer Mińska odwiedził Narew. Martyniuka akurat na miej-

scu nie było, ale szybko nawiązał kontakt z Białorusią i pojechał do Miń-

ska. Szybko się dogadali, bo nie było bariery językowej. (...) – Po kilku la-

tach intensywnych prac z Białorusią naprawdę wzbogaciliśmy się, budowa-

liśmy kolejne stacje paliw. Na kontach przybyło nam tak dużo pieniędzy, że 

bank zaczął się zastanawiać czy przypadkiem nie szykujemy jakiegoś zama-

chu – śmieje się Martyniuk. – Miałem wtedy zdeponowanych ponad dwie-

ście miliardów złotych. 

Gdy tygodnik „Wprost” zrobił ranking najbogatszych ludzi w Polsce, to 

Martyniuk uplasował się na 37. miejscu, a Kulczyk za nim.

(...) Dziś Pronar prowadzi produkcję w kilku fabrykach w województwie 

podlaskim, m.in. w Narwi, Strabli i Narewce. W ciągu roku z linii produkcyj-

nych zjeżdżają tysiące ciągników, przyczep rolniczych i samochodowych, ma-

szyn komunalnych. Do tego dochodzą hurtownie paliw i stali. 

– Zarządzamy tą dziedziną przemysłu województwa podlaskiego. Chcemy 

stworzyć w naszym regionie cały okręg przemysłowy, bo uważam, że samą tu-

rystyką daleko nie zajdziemy – zdradza plany Sergiusz Martyniuk. 

W Pronarze pracuje około 1700 osób i wciąż poszukiwani są nowi pra-

cownicy. 

– Po to tych ludzi zatrudniam u siebie, żeby nie jechali do Irlandii czy Nie-

miec, tylko mieli pracę tutaj – dodaje Sergiusz Martyniuk.

Z reportażu w Kurierze Porannym, 9 kwietnia 2011

sięcy. Akcja „uświadamiająca” idzie 

pełną parą. W 14 tysiącach białoru-

skich domów wiszą kalendarze ty-

godnika „Niwa” z reklamą spisu na 

pierwszej stronie. Abp Jakub, ordy-

nariusz prawosławnej diecezji biało-

stocko-gdańskiej, oświadczył, że za-

pisze się jako Białorusin.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 31 
marca 2011

Выпускніка беларускай філало-

гіі чакае найперш беларускае ася-

роддзе ў Польшчы: школьніцтва, 

радыёвяшчанне, тэлебачанне, 

выдавецтвы, няўрадавыя арга-

нізацыі. Патрабуюцца спецыялі-

сты з веданнем беларускай мовы, 

культуры, беларускіх рэаліяў для 

міждзяржаўнага супрацоўніцтва 

паміж Польшчай і Беларуссю (ка-

мерцыя, культура, палітыка, сама-

ўрадавая дзейнасць).

З аб’явы Інстытута Усходне-
славянскай філалогіі Універсітэта 
ў Беластоку ў „Ніве”, 10 красаві-
ка 2011 г.

– Byłam ostatnio świadkiem takiej 

oto scenki. W warsztacie samocho-

dowym w Sokółce podjeżdża z kolej-

ki samochód do zmiany opon na let-

nie. Pan otwiera bagażnik, odsłania 

przykryte opony, wyciąga je, panowie 

w warsztacie dość sprawnie je zmie-

niają, pan zadowolony wpakowuje zi-

mowy komplet do bagażnika, wyciera 

wybrudzone jakimś smarem ręce w to, 

czym chwilę później znów przykrywa 

opony w bagażniku, zamyka bagaż-

nik i odjeżdża w siną dal. I wszystko 

to nie zwróciłoby mojej uwagi, gdy-

by nie jeden szczegół... Opony w ba-

gażniku tego pana były przykryte pięk-

nym, ręcznie tkanym kilimem. Takim, 

jakie kiedyś robiły nasze babki i pra-

babki z podsokólskich wiosek. Kilim 

był w bardzo dobrym stanie. Miał wy-

tkaną datę „R. 1964”. Piękna rzecz, 

ale widać ile warta w obecnych cza-

sach. Tyle co ścierka...

Neta z sokólskiego forum „Gazety 
Współczesnej”, 16 kwietnia 2011

– Siedząc w jednej z mińskich ka-

fejek przeglądałem magazyn, w któ-

rym widniał spis 50 najbardziej po-

pularnych osób na terenie Białorusi. 

Wśród nich nie znalazłem żadnego 

artysty, dramaturga, poety, history-

ka, uczonego, myśliciela, kosmonau-

ty czy działacza społecznego. Całość 

białoruskiej elity i bohemy współcze-

snej Białorusi składa się z właścicieli 

modnych restauracji, ślubnych salo-

nów i gabinetów kosmetologicznych, 

dyrektorów butików z dwoma, trze-

ma papugami z telewizji na dokład-

kę. (...)W związku z tym należy ogło-

sić, że na Białorusi zbliża się kultural-

na zagłada. Wiem, że wiele osób obec-

nie wyjeżdża na Zachód. Ludzie chcą 

się uczyć i pracować, a na Białorusi 

nie widzą dla siebie żadnych perspek-

tyw…Takich ja my, chcą się po prostu 

pozbyć. Nie dadzą nam śpiewać, in-

nym zabraniają tworzyć sztukę, zaj-

mować się nauką, czy biznesem. I je-

A nie mówiłem!

– Spokojnie żyć nam nie dadzą. Uprzedzałem was o tym. Trzeba jeszcze 

raz przyjrzeć się, komu nie podoba się białoruska stabilność. Cała ta papla-

nina o demokracji, demokratyzacji, którą wpychają nam z boku, nie ma nic 

wspólnego z prawdziwą demokracją i władzą społeczeństwa, jaka powinna 

być i jest w naszym kraju. (...) Doszło do jawnej obrazy: cały naród przeżywa 

tragedię, cierpi smutek po ofi arach, a nasi europejscy tzw. partnerzy w Strass-

burgu debatują o jakichś prawach człowieka. Gierki na kościach – inaczej 

nie nazwiesz takiej postawy. Mogliby przynajmniej zaczekać aż skończy się 

żałoba, pochowają zabitych...

Aleksander Łukaszenka dzień po tragedii w mińskim metrze, 
12 kwietnia 2011 (z ros. tłum. jch)
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Minął 
miesiąc
W regionie. 40 wierszy białoru-
skiego poety Wiktora Szweda w for-
mie dwujęzycznego audiobooka wy-
dało Stowarzyszenie Szukamy Pol-
ski wraz z Książnicą Podlaską. To 
pierwszy polsko-białoruski audiobo-
ok poetycki w województwie podla-
skim. Wiersze czytają w nim Wiktor 
Szwed oraz Piotr Szekowski (w języ-
ku polskim) i Michał Androsiuk (w ję-
zyku białoruskim). Wyboru wierszy 
i tłumaczenia na język polski doko-
nał osobiście Wiktor Szwed. Płyta 
ukazała się w ilości 500 szt., a eg-
zemplarze te trafi ą do największych 
bibliotek w Polsce oraz bibliotek na-
szego regionu. Być może audiobook 
uda się także wprowadzić do biblio-
tek w Białorusi; teraz można go po-
słuchać na YouTube. Dodatkowo re-
alizatorzy projektu wydali na DVD 
wywiad z poetą, przeprowadzony 
przez Jana Leończuka. Stowarzysze-
nie Szukamy Polski od 2009 r. two-
rzy Multimedialne Archiwum Kultu-
ry (MAK), którego bohaterami są doj-
rzali artyści, związani z naszym regio-
nem. Poza Wiktorem Szwedem zapre-
zentowało ono wcześniej m.in. fi lmo-
wy portret Andrzeja Strumiłły i So-
krata Janowicza.

30 marca w sali widowiskowej 
Bielskiego Domu Kultury odbył 
się finał 40. Konkursu Recytator-
skiego w języku białoruskim „Rod-
naje słowa” („Ojczyste słowo”) dla 
dzieci i młodzieży z przedszkoli, 

szkół podstawowych i gimnazjów. 
Organizatorem konkursu jest Towa-
rzystwo Kultury Białoruskiej w Bia-
łymstoku. Czyt. niżej.

1 kwietnia zarząd województwa 
podlaskiego przyznał pięć półrocz-
nych stypendiów artystycznych (po 
5400 zł). Jedno z nich przypadło Jo-
annie Stelmaszuk ze Związku Mło-

śli wcześniej wymagano od nas mil-

czenia, teraz nas wyganiają.

Siarhiej Michalok, lider zespołu 
Lyapis Trubetskoy, za eastbook.eu 
30 marca 2011

Адны неслі людзям праўдзівую 

інфармацыю [пра тэракт у мінскім 

метро], заклікалі дапамагчы 

пацярпелым і сышчыкам (? – рэд.), 

супакойвалі насельніцтва. Іншыя 

выкарыстоўвалі свае „таленты” 

для нагнятання абстаноўкі, 

дыскрэдытацыі праваахоўных 

органаў і ўлады ў цэлым, урачоў 

– усіх тых, хто прыкладаў 

максімум намаганняў для таго, 

каб выратаваць жыцці людзям, 

раскрыць варварскае злачынства. 

Кашчунскія абвінавачанні не за-

сталіся без увагі Мінінфарма: га-

зетам “Наша ніва” і “Народная 

воля” вынесена папярэджанне.

„Звязда”, 16 красавіка 2011 г. ■

Роднае слова 2011

30 сакавіка ў Бельскім доме 
культуры адбыліся цэнтральныя 
элімінацыі Дэкламатарскага кон-
курсу „Роднае слова 2011”. Быў 
гэта яго юбілейны, саракавы, вы-
пуск.

Да ранейшых раённых элімі-
нацый – у Беластоку, Гайнаўцы 
і Орлі – прыступіла каля 350 даш-
кольнікаў і вучняў. 119 з ніх былі 
дапушчаны да фіналу ў Бельску. 
Былі гэта выхаванцы дзіцячых 
садкоў, вучні пачатковых школ 
і гімназій з Беластока, Гайнаўкі, 
Бельска Падляскага, Аўгустова, 
Гарадка, Орлі, Арэшкава, Саколкі, Нарвы, Чыжоў, Рыбалаў, Бабікаў, 
Нараўкі і іншых мясцовасцяў.

Удзельнікі конкурсу дэкламавалі вершы беларускіх класікаў – Янкі 
Купалы, Якуба Коласа, Максіма Танка, Кандрата Крапівы, Змітрака Бя-
дулі, Аркадзя Куляшова, Васіля Віткі, Уладзіміра Караткевіча, Сяргея 
Грахоўскага, Рыгора Барадуліна, Васіля Зуёнка, Артура Вольскага, Эдзі 
Агняцвет, таксама нашых белавежцаў (Віктара Шведа, Юрыя Баены), 
сучасных беларускіх паэтаў і эміграцыйную беларускую паэзію.

З самога пачатку галоўным арганізатарам конкурсу з’яўляецца БГКТ. 
Цяперашні, юбілейны, сарганізавала ўзніклае на яго аснове Таварыства 
беларускай культуры. 

На працягу мінулых сарака гадоў гэты конкурс заўсёды карыстаўся 
вялікім зацікаўленнем настаўнікаў беларускай мовы, якія ахвотна рых-
туюць вучняў, даючы ім тэксты вершаў, навучаючы іх правільнага вы-
маўлення і націску. Памянялася толькі адно – назва конкурсу ўжо не 
цалкам адпавядае рэчаіснасці. Бо калі разгледзець сапраўднае значэнне 
акрэслення „роднае слова”, выйдзе, што для большасці (а мо і ўсіх) юных 
удзельнікаў дэкламаваныя імі словы напэўна не ёсць роднай мовай. Бо 
родная мова то тая ж, на якой гаварылі з табою маці, бацька.

Новай назвы, аднак, не прыдумаеш. Такі наш лёс. (юх)
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dzieży Białoruskiej, ubiegłorocznej 
absolwentce Akademii Teatralnej 
w Białymstoku, na przygotowanie 
etiudy teatralnej inspirowanej wier-
szem Miłosza „Przypowieść o ma-
ku”. Jest ona także tegoroczną sty-
pendystką prezydenta Białegostoku, 
realizując projekt teatralny odwołują-

cy się do kultury podlaskich Białoru-
sinów. Jego premiera planowana jest 
w Białymstoku oraz w Centrum Edu-
kacji i Promocji Kultury Białoruskiej 
w Szczytach-Dzięciołowie k. Orli.

1 kwietnia, w Centrum im. Zamen-
hofa  w Białymstoku otwarto wysta-

wę białoruskiego fotografa Andrieja 
Liankiewicza (2 kwietnia w tymże 
miejscu odbyło się spotkanie z artystą, 
a wcześniej także w Centrum Eduka-
cji i Promocji Kultury Białoruskiej 
w Szczytach – Dzięciolowie w gm. 
Orla). Fotografie z cyklu „Pogań-
stwo”, które powstały na białoruskiej 
wsi, wybrał Grzegorz Dąbrowski, re-
daktor naczelny „Gazety Wyborczej” 
w Białymstoku. Na wystawie (czyn-
nej do 30 kwietnia) oglądać można też 
było prezentacje multimedialne; jed-
na z nich poświęcona została mniej-
szości białoruskiej na Podlasiu. Lian-
kiewicz (rocznik 1982) ukończył stu-
dia na białoruskim Europejskim Uni-
wersytecie Humanistycznym w Wil-
nie. Współpracuje z European Press 
Photo Agency (EPA), od trzech lat jest 
członkiem kolektywu młodych foto-
grafów SPUTNIK. Czyt. na str. 49.

6 kwietnia w gmachu biblioteki 
Uniwersytetu w Białymstoku odbyło 
się spotkanie i dyskusja poświęcona 
programowi Partnerstwa Wschodnie-
go. W debacie udział wzięli: Aleksan-
der Milinkiewicz, lider białoruskiego 

Otwarcie wystawy fotografi i Andreja Liankiewicza w Białostockim 
Centrum im. Ludwika Zamenhoffa. Od lewej: dyrektor centrum Je-
rzy Szerszunowicz, Andrej Liankiewicz, redaktor naczelny białostoc-
kiego oddziału „Gazety Wyborczej” Grzegorz Dąbrowski (dokonał 
wyboru prezentowanych zdjęć), Ilona Karpiuk z „Niwy” (współor-
ganizator wystawy) i Alicja Pietruczuk z Radia Białystok 
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Misja „Sakolszczyny”

8 kwietnia br. w Sokólskim Ośrodku Kultury prze-
wodniczący Białoruskiego Towarzystwa Historycznego 
prof. Oleg Łatyszonek przybliżył postać Józefa Woron-
ki, pochodzącego z Sokólszczyzny pierwszego premiera 
obwieszczonej 25 marca 1918 r. Białoruskiej Republi-
ki Ludowej. Było to pierwsze spotkanie z cyklu „Wielcy 
nieznani z Sokólszczyzny”, zorganizowane przez założo-
ne w roku ubiegłym Stowarzyszenie na Rzecz Zachowa-
nia Dziedzictwa Kulturowego Sokólszczyzny „Sakolsz-
czyna”. Przybyło na nie blisko trzydzieści osób, wykład 
zrodził wiele pytań i ożywioną dyskusję.

Stowarzyszenie oprócz kontynuowania cyklu w naj-
bliższych miesiącach planuje wydanie dwóch ważnych 
publikacji. Pierwszą będzie opis życia chłopów z tere-
nu obecnego powiatu sokólskiego, zawarty w odnale-
zionym przypadkiem dziewiętnastowiecznym rękopisie 
(chęć jego wydania stała się zresztą bezpośrednim impul-
sem do założenia organizacji, by zdobyć na ten cel fun-
dusze). Drugą ma być tłumaczenie z języka hebrajskiego 
Księgi Pamięci Żydów Sokólskich. Oprócz tego plano-
wane jest też uczczenie przypadającej w tym roku pięć-

dziesiątej rocznicy śmierci związanego z Sokółką kom-
pozytora Jana Tarasiewicza.

Stowarzyszenie ma charakter regionalny, skupia oso-
by pragnące ocalić od zapomnienia spuściznę kulturową 
swych terenów. Nazwali je „Sakolszczyna” – słowem, 
którym mieszkańcy w powszechnej jeszcze do niedawna 
wśród nich gwarze białoruskiej określali ziemię sokólską. 
Nazwa ta jak i odwołujący się do białoruskości charakter 
organizacji od początku napotkały opory w lokalnej spo-
łeczności. Starostwo powiatowe podczas procedury re-
jestracji wniosło nawet swój sprzeciw, jakoby słowo to 
było... obce na tych terenach, bo „jest niepolskie”. Prze-
wodniczący Andrzej Garbuz (z zawodu geodeta) w wyja-
śnieniu przesłanym do sądu powołał się na szereg zareje-
strowanych stowarzyszeń, również mających w swych na-
zwach słowa w niepolskim języku urzędowych, jak choć-
by Fundacja Villa Sokrates w Krynkach.

Zamieszanie wciąż jednak trwa. Nieufność wobec sto-
warzyszenia najbardziej widoczna jest w wypowiedziach 
na sokólskich forach internetowych, gdzie miejscowi in-
ternauci nieustannie przypominają, że „Tu jest Polska 
przecież!”. (jch)
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ruchu obywatelskiego „O wolność”, 
Jerzy Nikitorowicz, rektor Uniwersy-
tetu w Białymstoku, Marcin Rębacz, 
prezes Centrum Edukacji Obywatel-
skiej Polska-Białoruś i jednocześnie 
dyrektor ds. rozwoju Radia Racja, Ro-
bert Tyszkiewicz, wiceprzewodniczą-
cy sejmowej komisji spraw zagranicz-
nych oraz Maciej Żywno, wojewoda 
podlaski. Debatę zorganizowało To-
warzystwo Amicus.

7 kwietnia w Muzeum Podlaskim 
w Białymstoku odbyło się kolejne 
spotkanie z cyklu „Rok Obrzędowy”. 
Prowadziła je Julita Charytoniuk, pra-
cownik Białostockiego Muzeum Wsi 
i stypendystka Marszałka Wojewódz-
twa Podlaskiego. Głównym wątkiem 
jej wykładu była kultura muzyczna 
(ze wskazaniem na wokalną) biało-
ruskich wsi Soce oraz Kożyno, poło-
żonych w pobliżu rzeki Narew. Moż-
na było też usłyszeć nadnarwiańskie 
pieśni na żywo – w wykonaniu gru-
py śpiewaczej „Południce”.

9 kwietnia w monasterze w Supra-
ślu odbyły się centralne prawosław-
ne uroczystości w pierwszą roczni-
cę katastrofy smoleńskiej. Po litur-
gii uczestnicy uroczystości przeszli 
do krypty w głównej świątyni Zwia-

stowania Najświętszej Maryi Panny, 
gdzie pochowany jest abp Miron Cho-
dakowski, zwierzchnik prawosław-
nego ordynariatu WP, który zginął 
w katastrofi e. Przy sarkofagu odpra-
wiona została panichida – modlitwa 
za zmarłych – w intencji wszystkich 
ofi ar katastrofy samolotu pod Smo-

leńskiem. W uroczystościach wzięli 
udział m.in. bliscy arcybiskupa Mi-
rona, w tym jego siostra, prawosław-
ni hierarchowie, ze zwierzchnikiem 
Cerkwi w Polsce metropolitą Sawą, 
przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych. Modlitwy w inten-
cji ofi ar katastrofy smoleńskiej odby-
ły się też w Białymstoku i wielu pod-
laskich parafi ach.

12 kwietnia w Podlaskim Urzędzie 
Wojewódzkim w Białymstoku odby-
ło się doroczne spotkanie wojewody 
z przedstawicielami mniejszości naro-
dowych regionu. Oprócz reprezentan-
tów naszej mniejszości obecni też byli 
liderzy organizacji litewskich, rom-
skich, rosyjskich tatatrskich, ukraiń-
skich i żydowskich. Najwięcej uwagi 
podczas spotkania poświęcono oba-
wom w związku z tegorocznym spi-
sem powszechnym. Wojewoda zapo-
wiedział, że wyda aktualny informa-
tor o mniejszościach regionu w wer-
sji internetowej i drukowanej. Czy-

taj na str. 5.

W dniach 12-13 kwietnia w naszym 

Jak doniosły media w maju do Polski przyjedzie król Szwecji Karol 
XVI Gustaw. W ramach swej wizyty wspólnie z premierem Donal-
dem Tuskiem 4 maja ma m.in. odwiedzić budowaną w gminie Orla 
fabrykę koncernu Ikea. Pierwszy etap jej budowy dobiega już końca 
– to to 35000 m2 pod dachem, własna elektrownia i wiele mniejszych 
obiektów. Są już zgromadzone hałdy drewna do przerobu. Obecnie 
na budowie pracuje około 700 osób, trwają szkolenia pierwszych 180 
pracowników. Docelowo w fabryka ma zatrudnić dwa tysiące osób. 
Będą oni pracować przy obsłudze tartaku, bocznicy kolejowej, pro-
dukcji krzeseł i mebli biurowych

Fo
t. 

Je
rz

y 
C

hm
ie

le
w

sk
i

Podczas panichidy w rocznicę tragicznej śmierci abp. Mirona w so-
borze św. Mikołaja w Białymstoku obecni byli m.in. minister nauki 
i szkolnictwa wyższego Barbara Kudrycka, wojewoda podlaski Ma-
ciej Żywno, marszałek województwa podlaskiego Jarosław Dworzań-
ski oraz prezydent Białegostoku Tadeusz Truskolaski
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regionie gościli członkowie Między-
parlamentarnego Zgromadzenia Pra-
wosławia, uczestnicy międzynarodo-
wej konferencji na temat wolontaria-
tu i pomocy najuboższym. Spotka-
nia członków Międzyparlamentarne-
go Zgromadzenia Prawosławia odby-
wają się na całym świecie od 13 lat. 
W Polsce odbyło się po raz drugi.

15 kwietnia zarząd województwa 
podpisał umowę z Polską Agencją 
Rozwoju Przedsiębiorczości na bu-

dowę w naszym regionie sieci sze-
rokopasmowego internetu. Projekt 
będzie realizowany dzięki unijnym 
środkom z programu rozwoju Pol-
ski wschodniej. Inwestycja ma kosz-
tować ok. 250 mln zł, z czego wkład 
własny poszczególnych gmin wynie-
sie 200-300 tys. zł. Dzięki projektowi 
do 2014 roku 90 proc. mieszkańców 
województwa oraz wszystkie instytu-
cje publiczne będą miały dostęp – bez-
płatnie lub w bardzo niskiej cenie – do 
szerokopasmowego internetu.

16 kwietnia podczas uroczystej 
gali w Operze i Filharmonii Podla-
skiej ogłoszono wyniki konkursu 
Podlaska Marka Roku 2010. W ka-
tegorii Miejsce zwyciężył teatr Wier-
szalin w Supraślu, wyróżnienie przy-
padło kompleksowi Golf Park w Li-
powym Moście. Najwięcej zwycięz-
ców było w kategorii Smak. Wśród 
małych producentów nagrodzono 
Teresę i Janusza Sakowiczów z Ro-
gowa w gm. Choroszcz za ser na-
rwiański oraz Władysława Gryko 
z miejscowości Suszczy Borek koło 
Hajnówki za kumpiak – szynkę bara-
nią. Wśród dużych producentów zwy-
ciężył ser twarogowy – tłusty klinek 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
w Hajnówce. Najlepszym przedsię-
wzięciem roku 2010 okazał się spek-
takl taneczny „Metropolish”, zorgani-
zowany przez Urząd Miejski w Bia-
łymstoku. Wyróżnienie w tej katego-
rii otrzymała Lokalna Grupa Działa-
nia Puszcza Knyszyńska. Organiza-
tor konkursu – urząd marszałkow-
ski w Białymstoku przyznał też te-
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Przymiarki przedwyborcze
Choć wybory parlamentarne odbędą się dopiero jesie-

nią, partyjne sztaby już układają listy kandydatów. Można 
też zauważyć pierwsze przymiarki do walki o głosy elek-
toratu białorusko-prawosławnego. W tej kadencji z naszą 
mniejszością mniej lub bardziej identyfi kowana jest trój-
ka parlamentarzystów – obaj podlascy posłowie lewicy, 
Eugeniusz Czykwin i Jarosław Matwiejuk (ofi cjalnie bez-
partyjny) oraz niezależny senator Włodzimierz Cimosze-
wicz. Wszyscy trzej zapowiedzieli, iż wystartują w wy-
borach po raz kolejny.

Jesienią ich wyścig na Wiejską może być jednak trud-
niejszy. Województwu podlaskiemu ubędzie bowiem je-
den mandat do Sejmu. Zamiast piętnastu posłów będzie 
ich czternastu. Powodem jest wyludnienie regionu. Je-
den mandat w Sejmie przypada bowiem na nieco ponad 
82 tysiące mieszkańców. Państwowa Komisja Wyborcza 
policzyła, że obecna liczba ludności województwa daje 
o jeden mandat mniej niż poprzednio.

Największe szanse na reelekcję ma Matwiejuk. Szef 
podlaskich struktur SLD Krzysztof Zaręba w lokalnej pra-
sie dał do zrozumienia, iż poseł ten znów będzie lokomo-
tywą listy wyborczej. Znajdzie się miejsce na niej także 
dla Eugeniusza Czykwina, choć trwa jego proces lustra-

cyjny, bo IPN twierdzi, że był on tajnym współpracowni-
kiem. Zaręba w to nie do końca wierzy i chwali Czykwi-
na, że jest sprawnym posłem, który „bardzo dba o swoje 
środowisko, czyli ludzi wyznania prawosławnego”, i dla-
tego zaprosił go na listę wyborczą.

Po nasz elektorat coraz szczodrzej sięga PO. Nieofi -
cjalnie wiadomo, że jesienią na swych listach chce wy-
stawić Aleksandra Sosnę, wiceprezydenta Białegostoku 
i społecznego doradcę prezydenta RP do spraw prawo-
sławia i mniejszości białoruskiej.

SLD ma też kłopot z senatorem Włodzimierzem Cimo-
szewiczem, który choć ofi cjalnie niezależny, nadal utoż-
samiany jest z lewicą. Jednak ostatnio poczynił sporo ru-
chów w stronę PO. W ostatnich wyborach prezydenckich 
już w pierwszej turze publicznie poparł Bronisława Ko-
morowskiego, ignorując kandydata SLD Grzegorza Na-
pieralskiego. Dlatego Zaręba ma wątpliwości, czy jest 
on jeszcze człowiekiem lewicy, czy już PO. Zastanawia-
jąc się nad udzieleniem poparcia mu swej partii uważa, 
że „siła, którą miał cztery lata temu, nie jest już tak wiel-
ka i teraz będzie mu trudno przebrnąć jako niezależne-
mu kandydatowi”.

Jerzy Chmielewski
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goroczny tytuł Honorowego Amba-
sadora Województwa Podlaskiego, 
którym został Piotr Tomaszuk, reży-
ser i dyrektor teatru Wierszalin.

Stowarzyszenie Budowy Pomnika 
Prawosławnym Mieszkańcom Bia-
łostocczyzny Zabitym, Zamordo-
wanym, Zaginionym i Zamęczonym 
z siedzibą w Białymstoku przekazało 
informacje podsumowujące dotych-
czasowe wyniki publicznej zbiórki 
środków na ten cel. W formie dobro-
wolnych wpłat na konto bankowe do 
23 lutego 2011 r. zebrano łączną kwo-
tę 23 851,26 zł. Do 28 lutego 2011 r. 
wykorzystano kwotę 20 720,50 zł na 
opłacenie wykonanych robót zwią-
zanych z budową pomnika. Pozosta-
ła kwota 3 110,76 zł zostanie wyko-
rzystana do opłacenia dalszych robót 
budowlanych do końca 2011 r.

MSWiA przedstawiło swój dorocz-
ny raport, dotyczący nabywania przez 
cudzoziemców nieruchomości w Pol-
sce. W 2010 r. najbardziej zaintere-
sowani ziemią czy lokalami w Pol-
sce byli Niemcy, Holendrzy i Ukra-

ińcy. Podlasie wśród innych regio-
nów plasuje się w środku stawki. Na 
ponad 800 ha działek w skali kraju, 
na Podlasie przypadło niecałe 30 ha 
(w województwie dolnośląskim pra-
wie 190 ha). Podobnie słabym zainte-
resowaniem cieszyły się lokale – cu-
dzoziemcy kupili ich jedynie 600 me-
trów kwadratowych (w przodującym 
w tej kategorii województwie pomor-
skim – ponad 1900 metrów kwadra-
towych).

W kraju. 30 marca w znanym war-
szawskim klubie Stodoła koncertowa-
ła legendarna białoruska grupa Lyapis 
Trubetskoy. Poruszająca się w estety-
ce art/ska/punk siedmioosobowa ka-
pela, słynąca z niezwykle żywioło-
wych koncertów, również i tym ra-
zem nie zawiodła. Obecnie grupa 
uznawana jest powszechnie za jeden 
z najważniejszych zespołów w histo-
rii muzyki rockowej krajów dawnego 
bloku wschodniego. Lapis Trubeckoy 
był gwiazdą Basowiszcza 2010.

1 kwietnia rozpoczął się Narodowy 
Spis Powszechny Ludności i Miesz-

kań 2011. Do 30 czerwca zbierane 
będą dane na cztery możliwe sposo-
by: pobieranie z systemów informa-
cyjnych, samospis internetowy, wy-
wiad telefoniczny i wywiad osobisty. 
Większość obywateli Polski zostanie 
poddanych badaniu pełnemu, któ-
re obejmuje 15 pytań. 20 proc. loso-
wo wybranych osób zostanie podda-
nych badaniu reprezentacyjnemu, któ-
re obejmuje 120 pytań. W badaniu re-
prezentacyjnym znajduje się pytanie 
o wyznanie i narodowość. Wszyst-
kie zbierane dane są objęte tajemni-
cą. Cerkiew zaapelowała do swoich 
wiernych o szczere odpowiedzi, zaś 
arcybiskup białostocki i gdański Ja-
kub w wypowiedzi dla TVP Biały-
stok zaapelował do wszystkich, by 
nie wstydzili się swojego wyznania 
i narodowości. Sam oświadczył, że 

Jedyne wyjście...

„Szok, w tym mieście nic nie zostanie, żaden przemysł nie ma tutaj racji 
bytu” – napisał internauta na wieść o złożeniu wniosku do sądu o ogłosze-
nie upadłości zakładów PMB w Białymstoku. I dodał: „Ale władze i tak sta-
wiają na wielokulturowość...”. Te z pozoru nic ze sobą nie mające wspólne-
go stwierdzenia dotykają jednak ważnego problemu, dotyczą pytania o go-
spodarczą przyszłość Białegostoku i Podlasia.

Co prawda wniosek o upadłość PMB nie jest równoznaczny z bankruc-
twem tego potentata na rynku mięsnym, zatrudniającego kilkaset osób, ale 
dobrą nowiną też przecież nie jest. W Białymstoku po dwudziestu latach no-
wej rzeczywistości dużego przemysłu, stanowiącego przecież o poziomie ży-
cia wielkich miast, już prawie nie ma. W miejscu byłych fabryk i kombina-
tów wyrosły galerie handlowe bądź osiedla mieszkaniowe.

Ma wiele racji inny internauta, który tak skomentował zamieszanie wokół 
PMB: „Jedyne wyjście to współpraca ze Wschodem”. 

Trudno takie stwierdzenie odrzucić, powołując się na liczne przykłady ko-
operacji podlaskich fi rm ze partnerami z Białorusi i Rosji. Na tej wymianie 
swoją potęgę zbudowała przecież fi rma Pronar z niewielkiej Narwi. Także 
grupa Ikea zlokalizowała nową fabrykę w gminie Orla, licząc przecież na tani 
surowiec drzewny zza wschodniej granicy.

Zatem gdyby nie komplikacje polityczne, ze współpracy z Białorusią z pew-
nością nasz region zyskałby dużo więcej. (jch) Leon Tarasewicz 

z tytułem profesora
1 kwietnia prezydent Bronisław 

Komorowski wręczył nominacje 
profesorskie 74 naukowcom róż-
nych dziedzin oraz osobistościom 
ze świata kultury i sztuki. W tym 
gronie znalazł się też mieszkający 
w Waliłach k. Gródka Leon Tara-
sewicz – jeden z najsłynniejszych 
w Polsce malarzy współczesnych. 
Od połowy lat 90. związany jest 
z warszawską Akademią Sztuk 
Pięknych, której jest też absolwen-
tem. Najpierw zajęcia ze studen-
tami prowadził w ramach pracow-
ni gościnnej, a potem sukcesywnie 
uzyskiwał stopnie naukowe, jedno-
cześnie rozwijając swą wielką ka-
rierę artystyczną. W połowie stycz-
nia br. jako zasłużony dla polskiej 
kultury otrzymał Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski. Nada-
ny przez prezydenta tytuł profeso-
ra sztuk plastycznych jest wyra-
zem uznania dla umiejętności, ta-
lentu i dorobku twórczego artysty, 
szczycącego się także swym biało-
ruskim pochodzeniem. Сардэчна 

віншуем. (red.)
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„zapisze się” jako Białorusin. Wyni-
ki spisu będą miały znaczenie prak-
tyczne. Mogą na przykład decydo-
wać o wielkości wsparcia fi nansowe-
go, czy obecności mniejszości w pań-
stwowych mediach.

Jan Smyk z Polskiego Radia Bia-
łystok został radiowym reportaży-
stą 2010 r. w ogólnopolskim konkur-
sie „Melchiory”. Nagrody wręczo-
no w Olsztynie. Dziennikarza nagro-
dzono za opowieści o Polakach z Kre-
sów, uwikłanych w tragiczną historię 
XX wieku. Jan Smyk w radiu pracu-
je ponad 40 lat. Od początku tworzy 
reportaże. Przez pewien czas zajmo-
wał się też publicystyką i pracą na an-
tenie. Pełnił również funkcję prezesa 
Polskiego Radia Białystok.

Wiktar Kancawienka, który w cza-
sie ostatnich wyborów prezydenckich 
działał w sztabie wyborczym kandy-
data na prezydenta Mikołaja Statkie-
wicza, złożył wniosek o udzielenie 
azylu politycznego w Polsce. Biało-
ruski opozycjonista przebywa obecnie 
w ośrodku dla cudzoziemców w Dę-
baku. Otrzymał na razie wizę na 
okres sześciu miesięcy. Kancawien-
ka po wyborach prezydenckich wyje-
chał z Białorusi do Rosji, a następnie 
przez Ukrainę trafi ł do Polski. 

Nakładem Wydawnictwa Metropo-
lii Prawosławnej ukazała się książka 
Jarosława Charkiewicza pt. „Za-
rys hagiografi i prawosławnej”. Bo-
gato ilustrowana publikacja składa 
się z ośmiu rozdziałów, w których 
autor kolejno omawia poszczegól-
ne aspekty prawosławnej hagiogra-
fi i. Książka stanowi cenne kompen-
dium podstawowej wiedzy o prawo-
sławnych świętych.  Konsultantem 
naukowym wydawnictwa jest prof. 
Aleksander Naumow. Natomiast sta-
raniem hajnowskiego wydawnictwa 
„Bratczyk”, we współpracy z biało-
ruską Cerkwią, ukazało się pięć ksią-
żeczek z żywotami świętych dla naj-
młodszych. Cała seria ma składać się 
aż z 46 pozycji.

W Republice Białoruś . 
Oznaki zaostrzającego się kryzysu, 
w tym znaczny wzrost cen, zaczęły 
coraz wyraźniej dotykać obywate-
li Białorusi. W marcu i kwietniu in-
tensywnie, pod wpływem doniesień 
o możliwej dewaluacji rubla, zaczę-
li oni wymieniać krajową walutę na 
dewizy, co doprowadziło m.in. do ich 
defi cytu w punktach wymiany. Poja-
wiły się też doniesienia o spodziewa-
nym wzroście cen cukru i oleju, a po-
pyt na te towary raptownie wzrósł. 
O spokój i „nie zamienianie garaży 
na magazyny żywności” zaapelował 
do obywateli prezydent Łukaszenka, 
uspokajając jednocześnie, że Białoru-
si nie grozi defi cyt żywności.

W Mińsku każdy tydzień kwiet-
nia kończył się czynem społecznym. 
Cały miesiąc, od 1 do 30 kwietnia, 
w mieście organizowane były trady-
cyjne czyny społeczne przy czysz-
czeniu, porządkowaniu, upiększaniu 
i sadzeniu zieleni na obszarach miej-
skich. Do porządkowania stolicy wła-
dze miasta starały się włączyć zespo-
ły pracownicze i mieszkańców osie-
dli. Informacje o miejscach czynów 
społecznych od 30 marca umieszczo-
ne były na tablicach ogłoszeniowych 
w domach mieszkalnych, budynkach 
biurowych, spółdzielniach mieszka-
niowych i innych miejscach publicz-
nych. Wszyscy chętni mogli się przy-
łączyć do akcji porządkowania stoli-
cy. Ogólnokrajowy, republikański 
czyn społeczny (tzw. subotnik) od-
był się w sobotę 16 kwietnia.

W dniach 6-9 kwietnia w Mińsku 
odbyły się 14. Wiosenne Między-
narodowe Targi Usług Turystycz-
nych „Otdych 2011” (Wypoczynek). 
Uczestniczyło w nich ponad 200 wy-
stawców z 20 krajów (w tym Polska, 
Białoruś, Bułgaria, Rosja, Ukraina, 
Litwa, Łotwa, Turcja, Włochy, Cze-
chy). Województwo Podlaskie repre-
zentowane było przez Urząd Mar-
szałkowski Województwa Podla-
skiego. Organizatorem targów było 
Państwowe Centrum Wystawienni-

cze Belexpo wspólnie z Minister-
stwem Sportu i Turystyki Republiki 
Białoruś. Uczestnictwo wojewódz-
twa podlaskiego w targach „Otdych 
2011” było jednym z działań promo-
cyjnych projektu pn. „Kreacja Wi-
zerunku Województwa Podlaskie-
go w kraju i za granicą poprzez pro-
dukty turystyczne wysokiej jakości” 
współfi nansowanego przez Unię Eu-
ropejską z Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego. 

Polska i Białoruś rozważają moż-
liwość budowy międzynarodowego 
pieszego przejścia turystycznego Te-
respol-Brześć – poinformowała kon-
sul generalny RP w Brześciu Anna 
Nowakowska. Jednym z elementów 
przedsięwzięcia ma być odbudowa 
Mostu Terespolskiego na granicznej 
rzece Bug. Dzięki niemu turyści mo-
gliby chodzić pieszo zwiedzać twier-
dzę brzeską. Służyłoby to też ułatwie-
niu przemieszczania się w strefi e przy-
granicznej ze względu na planowane 
wprowadzenie małego ruchu granicz-
nego. Zdaniem polskiej konsul, Biało-
rusini chcą wkomponować  most w re-
alizację dużego przedsięwzięcia rewi-
talizacji twierdzy brzeskiej i utworze-
nia na jej terenie kompleksu kultural-
no-turystycznego. Brześć za 8 lat bę-
dzie świętował tysiąclecie istnienia. 
W związku z tym miejscowe władze 
mają ambitne plany upiększenia mia-
sta. Chcą między innymi odbudować 
średniowieczny zamek i dwa kom-
pleksy klasztorne.

4 kwietnia odbyła się uroczystość 
przyjęcia listów uwierzytelniających 
od nowego polskiego ambasadora 
RP w Mińsku Leszka Szerepki. Pod-
czas spotkania z polskim dyplomatą 
Aleksander Łukaszenka podkreślił, 
że Białoruś nie sprzeciwia się pol-
skiemu wsparciu dla polskiej mniej-
szości w Białorusi. – Będziemy wam 
wdzięczni, jeżeli będziecie wspierać 
Białorusinów w Polsce – dodał Łu-
kaszenka.

Andrzej Poczobut, działacz nie-
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uznawanego przez władze Związ-
ku Polaków na Białorusi i zarazem 
korespondent „Gazety Wyborczej” 
, od 5 kwietnia przebywa osadzony 
w areszcie w Grodnie, czekając na 
proces za rzekome znieważenie pre-
zydenta Łukaszenki w swoich artyku-
łach i komentarzach w Internecie. Za 
znieważenie prezydenta Poczobutowi 
grożą dwa lata łagru. Przeciwko dzia-
łaniu białoruskich władz zaprotesto-
wały ofi cjalnie władze wielu państw 
oraz stowarzyszeń dziennikarzy z ca-
łego świata. Roland Dumas, były mi-
nister spraw zagranicznych Francji, 
oświadczył, że gotów jest jako ad-
wokat reprezentować przed sądem 
uwięzionego dziennikarza.

7 kwietnia Sąd Konstytucyjny Bia-
łorusi rozpatrzył wniosek białoruskie-
go parlamentu o zbadanie zgodności 
Karty Polaka z normami prawa mię-
dzynarodowego. Zdaniem białoru-
skich sędziów, pewne normy pol-
skiego prawa nie odpowiadają nie-
którym normom prawa międzynaro-
dowego. Nie wiadomo na razie, jakie 
konsekwencje prawne wywoła stano-
wisko Sądu Konstytucyjnego. W lu-
tym wydawanie dokumentu obywa-
telom Białorusi skrytykowali białoru-
scy parlamentarzyści, którzy stwier-
dzili, że nie służy ona sprawie budo-

wania dobrosąsiedzkich stosunków. 
Zdaniem jednego z twórców ustawy 
o Karcie Polaka, Michała Dworczaka, 
od początku jej wejścia w życie bia-
łoruskie władze w różny sposób sta-
rały się utrudniać proces wydawania 
dokumentu.

11 kwietnia około godziny 18. 
w mińskim metrze na stacji „Ka-
strycznickaja” doszło do zamachu 
bombowego. Eksplodujący ładunek 
zabił na miejscu 11 osób, a blisko 130 
ranił, z czego wielu bardzo ciężko (w 
szpitalu zmarły jeszcze dwie osoby).  
Po błyskawicznym śledztwie, nadzo-
rowanym osobiście przez prezydenta 
Łukaszenkę, w którym uczestniczy-
li również specjaliści z Rosji i Izra-
ela, zatrzymano kilka osób, z których 
prokuratura o udział w ataku terrory-
stycznym podejrzewa dwie. Bezpo-
średnim jego sprawcą okazał się na-
tomiast 25-letni mieszkaniec Witeb-
ska, którego wejście na stację me-
tra z torbą wypełnioną materiałami 
wybuchowymi zarejestrowały ka-
mery przemysłowe. Według infor-
macji ujawnionych mediom, spraw-
ca zamachu jest osobą niezrówno-
ważoną psychicznie. Miał on stwier-
dzić, iż dokonał swego czynu ponie-
waż chciał sprawić ludziom cierpie-
nie. Zdaniem prokuratorów okazało 

się ponadto, że odciski palców zatrzy-
manego pokryły się z tymi, znalezio-
nymi trzy lata temu w centrum stoli-
cy na miejscu wybuchu innej bom-
by, która raniła 55 osób. Podejrzany 
przyznał się ponoć do przygotowa-
nia eksplozji sprzed trzech lat w sto-
licy, oraz tej, do której doszło sześć 
lat temu w Witebsku. Wybuch w miń-
skim metrze był szokiem dla miesz-
kańców spokojnej dotychczas w tym 
względzie Białorusi. Z całego świa-
ta na ręce władz w Mińsku napłynę-
ły kondolencje i wyrazy współczucia 
rodzinom ofi ar tragedii.

Mieszkaniec Mińska przez dwa lata 
podszywał się pod generała-majora – 
współpracownika Rady Bezpieczeń-
stwa, organu doradzającemu prezy-
dentowi Białorusi. Gdy okazało się, 
że jego emerytura jest zbyt niska, by 
zrealizować swoje marzenie, Mika-
łaj Kononau postanowił założyć ge-
neralski mundur i zaczął odwiedzać 
instytucje państwowe, domagając 
się rozmaitych korzyści. W zamian 
za pieniądze, materiały budowlane 
i siłę roboczą, obiecywał dyrekto-
rom państwowych przedsiębiorstw 
awanse i rozwiązanie wszelkich pro-
blemów. Oskarżony jest łącznie o do-
konanie 10 oszustw na sumę, w prze-
liczeniu, prawie 28 tys. zł, które prze-
znaczył na wybudowanie daczy pod 
Mińskiem. Wcześniej Konanau fak-
tycznie pracował w służbach mun-
durowych – był zastępcą dyrekto-
ra instytutu dowódczo-inżynieryj-
nego Ministerstwa Spraw Nadzwy-
czajnych.

Na świecie. Stany Zjednoczo-
ne nałożyły sankcje wobec koncernu 
Biełorusnieft za współpracę z irańską 
NaftIran Intertrade Company – poin-
formowała 29 marca służba prasowa 
Departamentu Stanu USA. Departa-
ment Stanu na podstawie dokładnego 
zbadania sprawy potwierdził, że Bie-
łorusnieft w 2007 r. podpisała z Naft-
Iran Intertrade Company 500-milio-
nowy kontrakt na eksploatację pól 
naftowych Jofeir w Iranie. Zgodnie 

Prezydent Aleksander Łukaszenka na miejscu tragedii w mińskim 
metrze
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z przepisami, sankcje nakładane są 
na te przedsiębiorstwa, które inwestu-
ją ponad 20 milionów dolarów. Jest to 
drugi przypadek sankcji w stosunku 
do fi rmy, która współpracuje z irań-
skim przedsiębiorstwem naftowym. 
We wrześniu 2010 r. sankcje nało-
żone na NaftIran Intertrade Compa-
ny zmusiły do rezygnacji ze współ-
pracy z Iranem francuską fi rmę To-
tal, norweską Statoil, włoską ENI, 
holenderską Royal Dutch Shell i ja-
pońską INPEX.

10 kwietnia przedstawiciel UE ds. 
polityki zagranicznej i bezpieczeń-
stwa Catherine Ashton wyraziła „głę-
bokie zaniepokojenie” z powodu za-
trzymania grodzieńskiego dziennika-
rza Andrzeja Poczobuta i stawianych 

mu zarzutów. W swoim oświadczeniu 
Ashton stwierdziła, że represje wo-
bec dziennikarza z Grodna „są ko-
lejnym przykładem kontynuacji ła-
mania przez białoruskie władze praw 
człowieka po wyborach prezydenc-
kich w dniu 19 grudnia 2010 r.” „UE 
stanowczo potępia wszelkie prześla-
dowania, aresztowania i zastraszanie 
białoruskich niezależnych mediów, 
jak również łamanie podstawowych 
praw człowieka, takich jak wolność 
słowa, zgromadzeń i mediów” – na-
pisała w oświadczeniu przedstawi-
ciel UE.

W rosyjskiej gazecie „Komso-
molskaja Prawda” ukazał się artykuł 
o białoruskich najemnikach w Li-
bii. Dziennikarzom udało się dotrzeć 

do jednego z nich, który z własnej 
woli, bez pośrednictwa białoruskich 
władz, przebywa w Libii od roku – za-
rabia około 3 tys. dolarów miesięcz-
nie. Jego zdaniem, na służbie u Ka-
dafi ego przebywa w sumie kilkuset 
specjalistów wojskowych z Białoru-
si. Nie są oni bezpośrednio zaanga-
żowani w działania bojowe przeciw-
ko powstańcom, ale stale przebywają 
na pozycji bojowej. Jak poinformo-
wał „Komsomolską Prawdę” dorad-
ca białoruskiej ambasady w Trypoli-
sie Hieorhij Hramyka, część z nich, 
głównie wysokich rangą wojsko-
wych, ewakuowano z Libii samolo-
tami do Mińska. Białoruski kontyn-
gent doradców wojskowych w Libii 
przed rozpoczęciem działań wojen-
nych liczył 500 osób.                   ■

11 красавіка Беларусь спасьцігла 
самая буйная трагедыя за апошняе 
дзесяцігодзьдзе. У выніку выбуху 
на станцыі мэтро «Кастрычніц-
кая» ў Менску загінулі 12 чала-
век, а больш за 200 былі паране-
ныя. Некалькі дзён пасьля тэракту 
ў шпіталі памёр яшчэ адзін чала-
век, які ў выніку выбуху атрымаў 
цяжкія траўмы.

Такая буйнамаштабная трагедыя 
апошнім разам здарылася ў Белару-
сі 30 траўня 1999 году, калі ў час 
народнага гуляньня моладзь, хава-
ючыся ад дажджу і граду, масава 
рушыла ў пераход да станцыі мэтро 
«Няміга» – ва ўзаемнай таўкатні за-
душыліся тады 53 асобы, а больш 
за 250 атрымалі траўмы.

Паколькі пра трагедыю на Нямі-
зе можна казаць як пра нешта, што 
ня надта паддаецца асэнсаваньню 
розумам, нешта сюрэалістычнае, 
ці нават містычнае, то ў выпадку 
11 красавіка мы маем ні больш ні 
менш, а тэрарыстычны акт. Аказва-
ецца, нават ціхая Беларусь страціла 
сваю цнатлівасьць ды ня можа ўжо 
казаць, што яна свабодная ад тэра-
рызму – зьявы, якую дагэтуль аса-
цыявалі з разьдзертаю ўнутранымі 
нацыянальнымі канфліктамі Расеяй 
або арабскімі краінамі.

Незалежна ад сапраўдных ма-
тываў, якія прывялі сапраўдных 
выканаўцаў да гэтага тэракту, тра-
гедыя гэтыя здарылася і без таго 

ў фатальнай для Беларусі сытуа-
цыі – краіна і да тэракту знаход-
зілася ў глыбокай траўме пасьля 
прэзыдэнцкіх выбараў 19 сьнеж-
ня 2010 году. Пасьля жорсткага 
здушэньня пасьлявыбарчых пра-
тэстаў у Менску, беларуская ўла-
да на поўную катушку разгарнула 
рэпрэсіі супроць грамадзянскай 
супольнасьці. У турмах аказаліся 
ня толькі апазыцыйныя кандыда-
ты ў прэзыдэнты, але і сотні акты-
вістаў, якія або працавалі ў выба-
рчых штабах тых кандыдатаў, або 
проста прыйшлі на дэманстрацыю 
выказаць сваю нязгоду з тым па-
радкам, паводле якога ў Беларусі 
праходзяць выбары.

Пасьлявыбарчая траўма – гэта ня 
толькі рэпрэсіі супроць канкрэтных 
асобаў, прысуды зьняволеньня мо-
ладзевым дзеячам, 15-сутачныя 
адміністрацыйныя арышты. (На-
колькі цяжка адсядзець у Беларусі 
нават 15 дзён таго адміністрацый-
нага арышту, можа сказаць толькі 
той, хто празь яго прайшоў.) Стан 
траўмы – гэта найперш сытуацыя 
ўсяго беларускага грамадзтва, якое 
ўсе гэтыя рэпрэсіі-расправы над 
апанэнтамі ўлады бачыць ды пага-
джаецца жыць у такой абстаноўцы. 

Беларускія трагедыі 
разыгрываюцца ў мэтро
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